


Uwagi; dziecka „cichego“ pochłania praca przg  pokrgwaniu papieru rysunkam i

skich. Opieka odpowiednich instruktorów, 
dobieranie co ładniejszych zabaw, odpowie­
dni teren w zdrowem miejscu — to wielka 
zasługa miłośników dzieci, zapoczątkowana 
przez największego przyjaciela małych — H. 
Jordana.

Nie mają tu jednak zabawy tego uroku, 
jak i bezsprzecznie posiadają zabawy dzieci 
miast mniejszych i wsi, gdzie rozległy, często 
nieznany teren pełen jest „niebezpieczeństw", 
które dziecko pokonywa z taką satysfakcją! 
Kontrola starszych odnośnie każdego kroku 
dziecka, stwarza wyśmienite warunki do za­
spokojenia jego 'pragnień.

Zabawa jako czynność pierwotna człowie­
ka, wypływająca z jego własnej woli, z wła­
snej potrzeby, sprzyja rozwojowi psychicz­
nemu i fizycznemu dziecka. Radość, pogoda 
ducha, wypoczynek, zaspokojenie przez wy­
ładowanie energji — są objawami, towarzy- 
szącemi zabawie. Zachodzi tu pozorna 
sprzeczność, że jeśli zabawa jest wyładowa­
niem energji, to nie może być wypoczynkiem. 
Lecz jest nim właśnie, jest tym cudownym 
lekiem na zmęczenie i nudę, k tóry powinni 
stosować i starsi. Ale jeszcze inne znaczenie 
posiada zabawa.

Przez swą odrębność, zależnie od miejsca 
swego pochodzenia, imówi nam o charakterze 
danej okolicy kraju, o przyzwyczajeniach, 
obrzędach, nawyknieniach, o — kulturze. — 
I ten regjonalizm jest niemałym walorem za­
baw. Pozwólmy dzieciom się bawić jak n a j­
dłużej. Przez zabawę do — radości życia.

Władysława Mokosikówna.

P o n i ż e j :  I l e ż  i n w e n c j i  i  p o m y s ł o w o ś c i  w k ł a d a  d z i e c ­
k o  w  b u d o w a n i e  „ k o l e j k i 44.

. .L u d z i e  n ic  d la te g o  p r z e s t a ją  s ię  b a w ić ,  
żc  s ta r z e ją  s ię ,  a le  d la te g o  s ię  s ta r z e ją ,  b o  p r z e ­
s ta ją  s ię  b a w ić " .

(M arek T w ain).

D ziecko i zabawa ,to dwa nierozłączne 
pojęcia. Cńżby znaczyło dziecko bez 
zabawy i któżby się bawił jak nie 

dziecko? Ruch, ciągły ruch od pierwszych 
miesięcy życia! Z początku niezorganizowa- 
ny, pozornie niecelowy, później zmienia się, 
poddaje się systemowi, k tó ry  tworzy każda 
zabawa. Zabawa jest tak dziecku potrzebna, 
jak .sen i pożywienie. Wypływa ona z głębo­
kiej jego potrzeby. To też na szczęście 
n'ie trzeba go do miej nakłaniać, bawi się ono 
spontanicznie, a tylko dzieci chore nie ba­
wią się. Oczy nasze przyzwyczaiły się do cią­
głej czynności dżiecka, którą tworzy zaba­
wa, bo rodzi się ona z potrzeby ruchu.

Zabawy najmniejszych są często samotne, 
dziecko otacza się zabawkami. To zabawki 
kupowane często, na każde żądanie, z każdej 
wystawy, zabawki drogie, często brzydkie 
i niepraktyczne; częściej zabawki wyśnione, 
długo wyczekiwane, aż wreszcie okoliczność 
św. Mikołaja, im ieniny, urodziny — urze­
czywistniają dziecięce marzenia.

Zabawki — świat małego człowieczka! Dla 
nas martwy, dla niego pełen życia. Do tego 
otoczenia dziecko ustawicznie „ciągnie", 
w niem jest patiem każdej sytuacji, którą 
samo stwarza, dziecko w tem otoczeniu „w y ­
żywa się". W każdej chw ili bez obawy kary, 
jeśli otaczają dziecko ludzie rozumni, może 
mały niszczyciel rozpruć lalce brzuch lub 
wydłubać je j oczy, a mały wisus wyciągnie

z impetem uszy koniowi. Ho należy wniknąć 
w sens tych niszczycielskich poczynań. — 
Dziecko zaspokaja swą ciekawość, wczuwa 
się w rolę odkrywcy.

Zabawki przechodzą swoją ewolucję. M i­
nęły czasy, gdy mały „wódz" doprowadza! 
zawsze do klęSki drewnianych lub metalo­
wych żołnierzyków, jeśli byli bolszewikami 
i .często na strychu leżą konie na biegunach. 
Miejsce ich zajmują samochody, samoloty 
i inne „m otory" zwane... hulajnogami. Czas 
zmienia i zabawki.

Z dorastaniem dziecka zmieniają się i u- 
podobania. Objawia się tutaj chęć bawienia, 
ale nie w pojedynkę, lecz w zespole, gro­
madnie. Ma to wielkie znaczenie, gdyż uspo­
łecznia dziecko. To też w ielkim błędem jesl 
izolowanie dziecka od towarzystwa, tak czę­
sto spotykane u inteligencji małomiastecz­
kowej.

Nie można instynktów tłumić, trzeba im 
dać tylko prawidłowy ibieg. Jak dając dziec­
ku zabawki zaspakajamy jego instynkt posia­
dania, tak też należy dziecku dać możność 
postawienia się w grobie towarzyszy. Zaba­
wa ma charakter kompensacyjny, czyli w za­
bawie dziecko żyje tem, czego mu brak w 
życiu, a czego pragnie nieraz nawet nieświa­
domie.

Przez zabawy gromadne dziecko nabie­
ra obowiązkowości w sprawach wspólnych, 
nabiera szacunku dla drugich, rozwija to- 
wurzyskość.

Należy więc dzieciom ułatw ić zabawę w 
gromadzie. Ułatwimy ją, nie zabraniając mu 
zabawy w parkach i ogrodach Jordariow-

P o u i ż e j :  O to  w y s o c e  a b s o r b u ją c a  z a b a w a  — r z u c a n i e  
k o l o r o w y c h  k u l e k  w  w y k o p a n e  w  z i e m i  d o ł k i .

P o n i ż e j :  H u ś t a w k a ,  to  ta n ia ,  l e c z  n a d w y r a z  e m o c j o ­
n u ją c a  r o z r y w k a .
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F o t .  W i d e  W o r l d  —  L o n d y n .

Słynny reży ser  a m e r y k a ń sk i i a k to r  film ow y J ó ze f von S tern b erg , tw órca  tylu  w sp an ia łych  film ów  i ró l, Jest n a ­
m iętn ym  p o d r ó ż n i k i e m ,  a  w sw oich  w y cieczk a ch  po św iec ie  z b iera  m a ter ja ł do sw ych kom pozycyj film ow ych. 
O statn io  u d a ł s ię  J ó ze f von S tern b erg  do JaponJi, ch cą c  p ozn ać  ta m  ta jn ik i duszy W schodu. Oto w idzim y g o  

(w środ k u ) w o to czen iu  g e jsz  w je d n e j z licznych  h e rb a c ia rn i w sto licy  k ra ju  „W sch od zącego  Słońca".

fl QV NUMERU 42-GO O L B R Z Y M Y  z  P B Z E D  M LL JO N Ó W  L A T . 0 f a u n ie  i f lo rz e  n a s z e j ziieimil, k tó r e
*  *  * *  w *  W  d o p ie ro  wyikopaliiafca o s ta tn ic h  czasó w  p o zw o li 1 y  n a m  o d tw o rz y ć . (S tr .  i —5). —
T A N C E  Z IE M I P I  A S T O  W S  K I  E J . , ,D ry p e k “ , „obracany** , „m łynorz** — o to  p r a s t a r a  ta ń c e , k tó r a  iw n i er/ m ie n io n e j fo r m ie  doehiow iały 
aiQ db da iś . (S tr .  6). — S y lw e tk i a r ty s ty c zn e :  M A R  J A N  S T R O N S K I. Wyisoicie c ie k a w e  p r a c e  g ra f ic z n e  iartyis*:y jaik ró w n ie ż  p o r t r e t y  z y ­
s k u ją  m u  o g ó ln ą  uw iagę. (S tr .  8—9). — S A T Y R A  I - E J  K L A S Y . J a k  „ C y r u l ik  w a rsza w sk i* *  b a w i p u b lic z n o ś ć  w y s o k ie j  k la s y  h u m o re m . 
(S tr .  10). — S ła w y  śp iew a eze  z  przed 100 la t:  M A R J A  M A L IB R A N -iG A R C IA . W  s tu le c ie  z g o n u  je d n e j  z n a j s ły n n ie j s z y c h  śp iew aczek , 
ś w ia ta .  ( S t r .  18). — P R Z E Z  P O I jS K IE  T U N D R Y . Z w y c ie c z k i m y ś l iw s k ie j  n a  W ileńszczyźn lic . (S tr .  19). — O S Z T U K Ę  P A T R Z E N IA . 
R e f le k s je  n a  t e m a t  z d o ln o śc i p o jm o w a n ia  sztuk ii w e wazelitoikah j e r  p r z e ja w a c h .  (S tr .  20). — N asz  przeb ój m u z y c zn y :' „G A U D E A M U S!**. 
Walio A . P io tro w sk ie g o *  — Stoiw a K . Lubiileinieckiiego. (S tr .  22). PO  Ś C IE R N I S K A C H  ZA „ L IS E M “ . B ie g i m y ś liw s k ie  z y s k u ją  
w P o lsce  corlaz  w ię o e j zw o len n ik ó w . (S tr .  26). — „ D E R N IE R  O R I“  W  „CAiSINO**. O norwościi, k tó ra  z ac h w y c a  ii b a w i b y w a lc ó w  
londyńsklibgio m u sie -łiia llu . (S tr .  27). — P o w ie ść . — N o w ela . — M oda m ęlska. — K ą c ik  f i l a te l i s ty c z n y .  — D z ia ł  g o s p o d a r s tw a  d o m o ­

w ego. — H u m o r  i ro z ry w k i  u m y s ło w e . — N a  s c e n ie .  — N o w e  iklsłiąiżjkii;. — P r o g ra m  ra d jo w y .
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D r a p i e ż n y  g a d  T y r a n n o s a u r u s  w  iu  a l c e  z  i n n y m  
g a d e m  z w a n y m  T r i c e r a ł o p s ,  n a  k tó r e g o  2 - m e t r o -  

u t e j  g ł o w i e  z n a j d u j ą  s ię  d w a  w i e l k i e  t o g i .

O L B E Z Y M Y

^  m i l j o h ó ^  V

Duży rozwój nauk przyrodniczych 
datujący sią zwłaszcza od półto­
ra wieku pozwolił na poznanie 

i zbadanie otaczającego św iata m ine­
ralnego, królestwa roślin i zwierząt 
nietylko w sąsiedztw ie zbiorowisk  
ludzkich, lecz także w najodleglej­
szych i najniedostępniejszych wnę­
trzach puszcz podzwrotnikowych, n ie­
botycznych obszarach górskich i lodo­
wych pustyniach krain podbieguno­
wych, Człowiekowi nie w ystarczyło  
poznanie tego w szystkiego, co znaj­
duje sią na powierzchni ziemi, coraz 
dalej próbuje wdzierać się wgłąb zie 
mi, a szybki rozwój lotnictw a pozwa­
la mu na dotarcie do stratosfery, co 
jeszcze nie tak dawno mogło być ty l­
ko — nieziszczalnym  w ydawałoby  
się — marzeniem. Coraz lepsze m ikro­
skopy i ultram ikroskopy pozwalają 
na obserwację i badanie zjaw isk nie­
dostępnych bezpośrednio naszym  zm y­
słom, przy pomocy ulepszanych usta­
wicznie lunet astronom icznych odkry­
wam y całe norwe św iaty  tak bardzo 
od nas odległe.

M ieszkańca ziem i jednak oddawna 
nietylko interesowało to wszystko, co 
się koło niego dzieje i zbadanie praw  
rządzących zachodzącymi zjawiskami 
i przem ianam i, stara się on odpowie­
dzieć i na pytanie, co było dawniej, 
kiedy powstał św iat i jak rozwijało 
się na nim  życie.

Jeszcze nie w iele dawniej, jak przed 
trzystu laty  praw ie powszechnie 
panowało m niem anie, że św iat został 
stworzony w r. 4004 przed Chr., a  po­
ważni uczeni prowadzili tylko, śm ie­
szne dzisiaj dla nas, dyskusje, czy na­
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stąpiło to na wiosnę czy w jesieni te­
go roku. Następne jednak zdobycze 
wiedzy w różnych dziedzinach nie po­
zw oliły  na utrzym anie tej daty, opar­
tej na zbyt dosłownem  tłum aczeniu  
B iblii, w iem y obecnie, że w tym  cza­
sie panowała w E gipcie już od setek 
lat cyw ilizacja- Późniejsze badania 
kazały ten okres pow stania ziemi 
i życia przesunąć do dziesiątków m i­
lionów lat, obecnie jednak wiem y, że 
skorupa ziemska ma przynajm niej 
półtora m iliarda lat t. j. ponad ty ­
siąc m ilionów  lat, a ziemia jako ca­
łość jest niew ątpliw ie znacznie star­
sza. Również i pierwsze ślady życia  
które zachowały się, pochodzą z przed 
setek m ilionów  lat.

Inne były  rośliny w tych odległych  
czasach, inaczej w yglądały  i ówcze­
sne zwierzęta, które w potocznej mo­
wie często nazywam y „przedpotopo­
wymi". W różnych czasach domino­
w ały rozm aite grupy zwierząt. D o­
kładna obserwacja zachowanych resz­
tek i ich w ystępow ania przekonała 
badaczy, że nie w szystkie gatunki 
pow stały równocześnie: najpierw zja­
w iły  się zwierzęta stojące na najniż­
szym  stopniu  rozwoju, dopiero z bie­
giem  tysięcy  i m ilionów  lat zjaw iły  
się form y wyższe, coraz bardziej zbli­
żone do znanych i żyjących obecnie 
na ziemi. Jedne gatunki w ym ierały, 
inne Wstępowały na ich m iejsce, a 
głównym  czynnikiem , który o tem d e­
cydował, było przystosowanie się do 
warunków, które u legały  zmianom.

Początkowe form y zwierząt, które 
zjaw iły się na ziemi, były  drobnych  
rozmiarów, dopiero z biegiem  długich  
okresów czasu możemy obserwować

zjaw ienie s ię  form większych, a wresz­
cie prawdziwych olbrzymów, wobec 
których stajem y zdumieni.

Niedawne to jeszcze czasy, kiedy ko­
ści w ielkich zwierząt z ubiegłych epok 
uważano za kości ludzi-olbrzymów, 
którzy m ieli żyć w czasach daw niej­
szych. Dopiero rozwój zoologii li ana­
tom ii pozwolił na stwierdzenie, że są 
to przedstawiciele takich sam ych lub 
zbliżonych przynajm niej do tych grup 
zwierząt, które żyją obecnie w róż­
nych częściach świata. Od w ielu  lat 
w ysyłano specjalne ekspedycje w te 
strony, gdzie znaleziono jakieś resztki 
kopalne. Żmudna nieraz i długotrw a­
ła praca czekała pracowników m u­
zeów, którzy z zebranych, przeważnie 
pojedynczo znajdowanych szczątków  
m usieli rdkonstruować całe szkielety  
w ygasłych już obecnie zwierząt. Z bie­
giem  czasu udało się n ietylko pow ią­
zać poszczególne resztki kostne w peł­
ne szkielety, ponadto z w ielu  szczegó­
łów budowy ich  ciała, jak i z sam ych  
znalezisk zaczęto odtwarzać sposoby 
życia zwierzęcia, które przed dziesiąt­
kami czy nawet setkami m ilionów  lat 
przebywało na tych obszarach, gdzie 
dzisiaj wznoszą się m iasta czy wsie.

Po rybach i płazach, które z kręgow­
ców pierwsze zjaw iły się  na naszym  
globie, nastąpiło pojiawienie siię ol­
brzymich gadów, które należą do tej 
sam ej grupy zwierząt, co dzisiaj ży­
jące krokodyle i jaszczurki. N ajpo­
spolitszym i w ygasłym i gadam i były  
Ichtiozaury, stanowiące pośrednie 
ogniwo pomiędzy rybami a jaszczura­
mi. B y ły  to olbrzym ie zwierzęta do­
sięgające 10 metrów długości, o wy-



Olbrzymi yad morski Mosasaurus rzuca się na żółwia, w powietrzu unoszą się Pterodaktyle.

dłużonym cienkim ogonie i czterech 
płetwach służących do pływania. W y­
dłużony pysk, podobny do paszczy 
krokodyla, uzbrojony był w liczne 
ostre zęby, które stanowiły groźne

żem cielsku posiadały one mała głowę 
i mózg słabo rozwinięty, co zapewne 
także zdecydowało, że w walce o byt 
musiały ustąpić innym grupom zwie­
rząt.

Również zwierzętami rośli nnożer- 
nymii były Stegozaury, budową swą 
podobne już nieco do ssaków, a zwła­
szcza do dzisiejszych łuskowców. By­
ły to zwierzęta przewyższające swą 
Wielkością dzisiejszego słonia, na 
grzbiecie posiadały szereg wielkich 
tarcz kostnych, tworzących wielki 
grzebień.

Obok tych olbrzymich przedstawi­
cieli gromady gadów, które były 
zwierzętami rośli nożernemi, żyły 
i gady mięsożerne, które w niedługim  
czasie wytępiły te bezbronne olbrzy­
my. Z tych drapieżnych gadów za naj­
groźniejszego uchodził Tyrannosau- 
rus. Zwierzę to chodziło na tylnich  
nogach, opierając się nieraz i na dłu­
gim ogonlie. Do chwytania zdobyczy 
służyły mu przednie odnóża zaopa­
trzone w groźne zakrzywione pazury, 
którymi rozszarpywał napadniętą 
zdobycz.

Prócz gadów wodnych i lądowych 
pojawiły się i gady latające w powie­
trzu. Jednym z ważnych ich przedsta­
wicielu! był Pterodaetylułs. Był to gad 
wielkości średniego ptaka o wydłużo­
nej głowie i uzębionych szczękach. 
Były to pierwsze latające kręgowce, 
po których dopiero później miały po­
jawić się pierwsze ptaki kopalne.

Wszystkie te opisane zwierzęta żyły 
w epokach geologicznych odległych 
od naszej ery o 100—150 milionów lat. 
Doszedłszy do najwyższego rozwoju 
w okresach nazwanych przez geolo­
gów jurajskim i kredowym uległy na­
stępnie losowi wlielu innych dawniej 
żyjących grup zwierzęcych, wymiera­
jąc i ustępując nowym formom, które 
okazały się lepiej przystosowanymi 
do zmienionych warunków życia.

Dr M. K.

Jednem z największych zwierząt kopalnych 
to Brontosaurus żyjący w baynach i żywiący 

się roślinami.

niebezpieczeństwo dla ryb i innych 
mieszkańców ówczesnych mórz.

Innymi drapieżnymi morskimi ga­
dami były Plezjozaury, których zna­
my już ponad 50 gatunków. Zbliżone 
trybem życia do Ichtiozaurów różniły 
się od nich budową cliała, a przede­
wszystkiem długą szyją, która docho­
dziła do połowy długości całego ciała. 
Do spokrewnionej grupy gadów nale­
ży również :i Mosasaurus, dochodzący 
do 20 metrów długości, a odznaczają­
cy się nadzwyczajną giętkością krę­
gosłupa, co niewątpliwie ułatwiało te­
mu zwierzęciu szybkie ruchy w wo­
dzie i. chwytanie zdobyczy.

W ciągu długich tysiącleci rozwój 
prowadził do powstania nowych ga­
tunków o odmiennej budowie. Z Ple- 
zjozaurów rozwijały się gady o więk­
szych głowach, a krótszych szyjach, 
przypominające nieco dzisiejsze żół­
wie. Pojawiają się olbrzymy lądowe — 
dinozaury, dosięgające dwudziestu 
pięciu metrów długości; niekiedy w y­
stępują i gatunki mniejsze.

Jednymi z największych zwierząt, 
jakie kiedykolwiek zamieszkiwały na­
szą ziemię, były Brontozaury. Długo­
ścią swego orała przekraczały nieraz 
25 metrów, wysokość ich wynosiła 
niemal 5 metrów, waga zaś tego po­
twornego cielska wynosiła około 40 
tonn. Mimo swej olbrzymiej wielkości 
były to naogół zwierzęta niegroźne 
dla otoczenia, pożywienie ich stanowi­
ła roślinność bagienna. Przy tak du-
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Jońce Ziemi liasiomskiei.
D R Y P E K I  O B R A C A N Y  I M Ł Y N O R Z

Ostatnio w nr. 3i ..Asa" zapoznaliśmy 
naszych Czytelników z ciekawemi tańca­
mi ludu śląskiego. Poniżej zaznajomimy 
Ich z dalszemi tańcami Ziemi Śląslziej.

Pójdziemy raz jeszcze do Dąbrówki W iel­
kiej, skąd zaczerpnęliśmy temat dla zobrazo-

nogami w takt następnych dwóch taktów, 
zmieniając jeszcze raz te same ruchy, po- 
czcm wracają do powolnego walczyka.

Obracany.
Lokalny charakter Dąbrówki W ielkiej za­

znacza się wyraźnie w tekście piosenki śpio-

Mo de rato. D r y p e k .

■ją -  cek, za -  j ą  -  cek bei kapu- stec-ką ckciof mi tbiedi, u - cie - kot co s i  -  fy

m i - .
ten nie-tto- rat-cek, a jo  go ryc... ryc..X^ u-cie-kof co si-ty, u-cie-kof co si-ty

r7T

ryc...X<f ^ ryc,..3*~Z a jo  go a  jo a  j o  go ryc .

wania „T ro jaka" („As“  Nr. 34). I?o na Troja- wanej do „obracanego"... Stara to pieśń, jod­
ku zaczyna się taniec śląski, ale się nim wca- na z najstarszych na Górnym Śląsku. Trady-
le nie kończy, choć jak polonez najwięcej cje je j sięgają aż hen do czasów przyjazdu
ma poważania i z pośród innych najwięcej Dąbrówki do Mieszka. Dąbrowiacy cenią
jest znany w innych dzielnicach naszego swoje dziewczęta, schlebiają im, jakoże są
kraju. rzeczywiście hoże i ładne. Nie dziwimy się.

A lle g - re t to .
O b r a c a n i ] .

Tac Da — kro w — sko olziou - cha Ja k -  h  - na .

ta Dą — brow — sko ctziou-cha j a k  ma - ti -  na i  w sa -  mej W a r-sza -w ie

£
ta — k iij n i-m a  i  w sa  — mej War-sza -  wie ta -  kiej n i

Ale czy znacie „drypka", „obracanego", 
„m łynorza" i inne?

Warto je zobaczyć, poznać i... zatańczyć 
z innymi w takt ochoczej muzyki z przy­
śpiewkami, o słowach prostych, naiwnych, 
czerpanych z szarego dnia codziennego, któ­
ry się na wsi śląskiej przędzie naogół bez­
barwną. zjeżoną węzełkami nicią...

że sobie przyśpiewują, obracając je w tańcu 
że: „ i  w samej Warszawie takich niema".

„Obracany" utrzymany jest w całości w 
takcie parzystym dwu ćwierciowym, a tań­
czy się go dziarsko, dość szybko, coś jakby 
polkę, z przytupywaniem kawalera, który 
z wesołym rozmachem prowadzi swą par­
tnerkę po klepisku karczmy czy stodoły lub

Andante. M ł y n a r z . (AlarsAaneeJ

Oto i „drypek": stają pary, trzymając się jak 
do walczyka i w jego powolnym rytmie i tem 
pie i posuwają — podskakując — nogi. 
Kończy się 8-my takt melodji, budowanej 
najprostszemi motywami czterotaktowemi. 
Tańczący biorą się za obie dłonie i tak sto­
jąc naprzeciw siebc, przechylają się ku so­
bie w dwóch następnych taktach, poczem 
pochylając się w tył, podskakując, szurają

na której też się tupo zielonej murawie, 
chętnie tańczy.

Mlynorz.
Tańcem bardziej ort poprzedniego figura l­

nym jest „m łynorz". Trudnoby znaleźć 
wytłumaczenia tej nazwy z plastyki tego tań­
ca. Nie umieją je j też wyjaśnić pary tańczą­
ce w Dąbrówce W ielkiej, choć to niebyłe ja-

„  Drypek1' — początek tańca — pary ujmują  
się jak  do walczyka. Obok nuty i tekst tańca.

cy tancerze, zapraszani na pokazy tradycyj­
nego wesela i tańców śląskich.

Zaczyna się w rytm ie parzystym i w dość 
wolneni tempie, spacer z tancerką pod ramię 
dookoła sali. Po czterech taktach rozlega się 
naprzemian klaskanie i przytupywanie w łakł 
muzyki i znów dwa takty „chodzonego". Ale 
zaraz potem zrywa się szybkie tempo tró jko ­
we, tańczący biorą się wzajemnie za wycią­
gnięte dłonie, przechylają się ku sobie i od 
siebie, w iru ją  wkoło, tempo się przyspiesza, 
galopuje, pędzi aby znów opaść w parzyste 
rytm y „chodzonego".

Wracając z Dąbrówki W ielkiej przejeżdża-

- f i — r --------------------------------------- p - ' "  m

1  ^ ............P ............r — P  F  f - ł — d l -
--------------- ------------------------------F ---------- --

„ Obracany"  — zawdzięcza swą nazwę obra­
caniu tancerek przez ich partnerów. Na lewo 

odnośne nuty i tekst.

my tuż obok granicy. Rowy, kolczaste dru­
ty, budki i budynki posterunków polskich 
i niemieckich. A po tamtej stronie nic innego, 
jeno trochę, podobnych naszym pól, gęste 
kominy hut i kopalń... Ale nad każdą z nich 
wznoszą się swastyki w czerwonem polu.

Ziemia opasana pasem granicznym, drga 
i dyszy westchnieniami bólu, że nim rozdarto 
między obce moce tensam lud, od wieków 
tu osiadły i potem znoju ciężkiego zrasza­
jący wydarte dobra. Ten sam lud, ta sama 
wiara, ten sam obyczaj i język i tc same w 
nieskażonej do dziś zachowmne formie pięk­
ne tańce ziemi piastowskiej. (H-a).

,,M łynorz“ — wymaga klaskania i p rzy tupy­
wania tancerzy. Oto jego druga figura, a po 

lewej w idzim y nuty i tekst tańca.
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KĄCIK FILATELISTYCZNY

Najnowsze znaczki: u góry belgijski z kró­
lem Leopoldem III. oraz trzy niemieckie obra­
zujące działalnośćbudowniczą Trzeciej Rzeszy

T a k , ja k  co ro k u  u k a z a ła  s ię  w  p a ź d z ie rn ik u  
s e r ja  n ie m ie c k ic h  zn aczk ó w  d o b ro c z y n n y c h , 
je d n a k  znaczkli te  b y ły  d o tą d  zaw sze  r e w e la c ją  
p od  w zg lęd e m  m o ty w ó w  i w y k o n a n ia ,  czego  
ty m  ra z e m  niie m o żem y  p o w ied z ieć .

T e m a t:  b u d o w le  „ N o w y c h  N ie m ie c 44. — J e s t  
ort w ip raw dzie  b a rd z o  c iekaw y ., a  c h o c ia ż  .se r ja  
w y k o n a n a  z o s ta ła  j a k  z w y k le  ip re c y z y jn ie ,  to  
je d n a k  n ie  „ u m y ła 44 s ię  do  w id o k ó w  m ia s t ,  czy  
też  do „ f r a g m e n tó w  opeir W a g n e r a 44 łu b  S tro ­
jó w  n a ro d o w y c h .

Doi ty c h  cza s  u k a z a ły  s ię  4 s z tu k i ,  a  w k ró tc e  
ro zp o c zn ie  s ię  s p rz e d a ż  d a ls z y c h  p ię e iu , ta k ,  
że w  s to s u n k u  do  u b . ro k u  n ie  w y d a n o  ty lk o  
w a r to ś c i  z a  30 fe n .

P ie rw s z a  w a r to ś ć  za  3 (+ 2 ) fe n .:  w k o lo rz e  
b ro n z o w y m , p r z e d s ta w ia  a u to s t r a d ę  z M o n a ­
ch  ju m  do  g r a n ic y  n ie m ie c k ie j;  d ru g a ,  za

U k U M f Ą u e y j a m ś  

d o H U tw e ę a  o p a s k a

Ileż to r a z y  denerwujesz 
się, gdy pióro przy użyciu  
nie funkcjonuje sprawnie, 
lub gdy atrament wycie­
ka?  Pióro M ont-Everest 
nie sprawi Ci tego zaw o­
du, gdyż jest ono przed  
wydaniem go ze składu, 
trzechkrotnie badane tak 
co dosprawnego napełnia­
nia jak  i spływania atra­
mentu. Przy kupnie pióra 
pam iętaj zatem o niezawo­
dnej marce Mont-Eoerest!

W  sortow a­
nych kolo­
rach m ar- 
m urkow a- 
nych oraz 
w  czarnych  
i  perłowych

4 (+ 3 j f . :  e ie m n o -iłie b ie sk a  — m in is te r  ju m  lo t ­
n ic tw a  w B e r l in ie ,  — a a  5 (+ 3 ) f . :  z ie lo n a , m a u ­
zo leu m  k u  czci fcs. r e g . L u i tp o ld a  w  N o ry m b e r ­
dze, — za  6 (+ 4 ) f :  c. z ie lo n a , m o s t a u to s t r a d y  
n a d  S iaalą , — 8 (+ 4 ) f . :  p o m a ra ń c z o w a  „ D e u ts c h -  
la n d h a l le 44 w  B e r l in ie .  J e ś t  to  n a jw ię k s z a  h a la  
ki r y t a  n a  św iee ie , w  k tó r e j  o d b y w a ły  s ię  n ie ­
k tó re  k o n k u re n c je  I g r z y s k  O lim p ijs k ic h . J e s t  
w  n ie j  m ie js c e  d la  20.000 osób.

D a lsz e  e g z e m p la rz e :  z a  12 (+ 6 ) f .  k a rm in o w y , 
w ia d u k t  a u to s t r a d y  w  A lp a c h , z a  15 (+ 10) f. 
f io le to w o  brfoinzowy, „D o m  H i t l e r a 44 w  M ona- 
c h ju m , — za  25 (+15) f. n ieb iesk i,, moislfc mad 
w o d o sp a d e m  „ M a n g fa U 4, o ra z  n a jw y ż s z a  w a r ­
to ść  za  40 (+ 35) f. p r z e d s ta w ia  „D o m  n ie m ie c ­
k ie j  s z tu k i44 w  M o inach ju in .

P o c z ta  n ie m ie c k a  n ie  p o d a je  w y so k o śc i n a ­
k ła d u ,  w a żn o ść  s e r j i  t r w a  a ż  do 1 l ip c a  1937, 
a  m o ż n a  je  b ę d z ie  n a b y w a ć  p rz y  o k ie n k a c h  
p o c z to w y c h  do 1 m a rc a .  D o św ia d c z e n ie  w ie lu  
lalt u c z y , że p o s p o li te  b ę d ą  n is k ie  w a r to ś c i ,  ma- 
tom ia ist, d w ie  n a jw y ż s z e  o s ią g a ją  z aw sz e  po  
u p ły w ie  k i lk u  l a t  w ie lo k ro tn ą  w a r to ś ć  n o m i­
n a ln ą ,  bo  małio k to  c h c e  z  m ie js c a  w y d a ć  35 fe - 
n ig ó w  n a  „ W  i n. t e r  11 ii f  s  w e r k 4 4. K a ż d y  ku ip u je  
ty lk o  je d e n  t a k i  e g z e m p la rz  d la  s ie b ie , a  że 
h a n d la r z e  n ie  m o g ą  n a b y ć  odinazu w ię k sz y c h  
z a p a s ó w  d la  s ie b ie  — r e z u l t a t  j e s t  ta k i ,  że f i l a ­
te l iś c i  ła tw ie j  m o g ą  d z is ia j  u z u p e łn ić  s ta r s z e  
w y d a n ia  z lik w id o w a n y c h  z b io ró w , a  m o jv y  n ie ­
m a  o te rn , a b y  k t ó r y  z a k ty w n y c h  z b ie ra c z y  
p o z b y ł s ię  j a k ie j  p o je d y n c z e j  s z tu k i .

D la  s p e c ja l is tó w  n o tu je m y , że u k a ż ą  s ię  itak- 
że z e s ta w ie n ia  łą c z ą c e  p o  2 s z tu k i  iza 5 (+ 3) 
i  6 (+ 4 ) f ., z a  3 (+ 2 ) i  12 (+ 4 ) f., o ra z  o d w ro tn e  
d r u k i .  N ie k tó re  z p o d o b n y c h  z e s ta w ie ń  śtia ły  
s ię  b a rd z o  rz a d k ie ,  a le  naiogół j e s t  m a ło  n a  n ie  
a m a to ró w .

O bok  3 s z tu k  n ie m ie c k ie j  s e r j i ,  r e p r o d u k u je ­
m y  (w szysitk ie  ze z b io ru  d y r .  A . D a n d a u a )  n o ­
w ość b e lg i j s k ą  za  1 f r .  K o lo r  k a rm in lo w y , w y ­
k o n a n ie :  'h e l io g r a w u r a .  Niie w iadoim o, c z y  b ę ­
d z ie  to  n o w a  s e r ja ,  bo  w y d a n o  poizaltiem je ­
szcze 2 s z tu k i  a a  70 c. i 1,25 f r .  b ro n z o w ą , w zg l. 
n ie b ie sk ą , o in n y m  fo rm a c ie  i r y s u n k u .

W . H.
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W O L S K I E G O

Z N A C Z K I „P R Z Y M U S O W E 44. W  J u g o s ła w j i  
z n a c z k i C ze rw o n eg o  K rz y ż a  m u s z ą  b y ć  w  pew  
n y m  o k re s ie  c z a s u  d o le p ia n e  do  w sz y s tk ic h  p rz e ­
s y łe k .

D la  g d a ń s k ie g o  p o r tu  p rz e d ru k o w a n o  2 d a lsze  
w a r to ś c i  ze s e r j i  k r a jo b ra z o w e j  z a  15 i 25 g ro s z y .

W  „V olkslhoeh!schule  — U r a n ia 44 w  W ie d n iu  
o d b ę d z ie  s ię  s p e c ja ln y  c y k l  w y k ła d ó w  p . t. „ H i-  
s to r ja  n a jn o w s z y c h  czasów  n a  z n a c z k a c h  p o c z ­
to w y c h 44.

O D PO W IE D Z I R E D A K C J I. P a n u  Jó z e fo w i 
B ro n o w ic zo w i z A m e ry k i  d z ię k u je m y  za  l is t .  
Z n a c z ek  z re p ro d u k u je m y  w  je d n y m  z n a s tę p ­
n y c h  n u m e ró w .

m m
. .  .  O D  STÓP DO

GŁOWł
— O TAKI... JEST NIE­
WIELE KOBIET, KTÓ­
RYCH PLECY SA BEZ 
ZARZUTU I

-  W SUKNI WIECZO­
ROWEJ URODA KO­
BIETY WYSTAWIONA 
JEST NA PRÓBĘ.

— JES1 PANI DZISIAJ 
PIĘKNIEJSZA, NIŻ KIEDY­
KOLWIEK ! ILEŻ KOBIET 
ZAZDROŚCI PANI URODY I

— TAJEMNICA ME­
GO POWODZENIA 
JEST BARDZO PROS­
TA.- ZARÓWNO DO 
TWARZY JAK I DO 
KĄPIELI UŻYWAM 
CODZIENNIE MY 
DLA PALMOLIYE.

T kłydło Palmolive jest zalecane nietylko do tw a- 
1V1 rZy . Kosztuje ono tak niewiele, że miljony 
kobiet używa go również do kąpieli. Mydło 
Palmolive dzięki swej obfitej i przenikającej pia­
nie udelikatnia i odmładza skórę, oczyszczając 
równocześnie pory z brudu. Codzienna kąpiel 
Palmolive jest w ten sposób prawdziwą .kąpielą 
piękności*, zapewniającą każdej kobiecie tę ol­
śniewającą urodę, decydującą o jej powodzeniu.

Z E  Z N A K . O C H R
'  ' f i  P A L M O U Y E ]
,,J x £ L U T W M L  W m .  J

Z R U U I E R f l J Q C E  R Z R D K R  R O Ś L I N Ę  
C H I Ń S K 0  S C H I N - S C H E N



SYLWETKI ARTYSTYCZNE:

MARJAN (TROŃSKI
Absolw ent akadem ji m alarsk iej 

w K rakow ie, potem  sław nej 
„M eisterschule“ w ied eń sk iej, 

zresztą  tu i  tam  jeden  z n a jzd o ln iej­
szych  uczniów  znak om itych  naszych  
m alarzy  A x en to w icza  i P och w alsk ie-  
go, n ie  zaw iód ł M arjan S troń sk i po­
k ład an ych  w  nim  nadziei.

P e łn ią  ta len tu  zab łysn ą ł zresztą, 
jak  ty lu  in n ych , n ie  w śród sw oich , 
lecz zagran icą , gdzie tw orzy  szereg  
swoich n a jk a p ita ln ie jszy ch  dzieł.

łłz y m , F loren cja , M onachjum , oto  
kolejn e e ta p y  jego  w ędrów ek m alar­
sk ich , m ających  na celu  n ie ty lk o  
zdobyw anie n ow ych  tem atów , ale  
p rzed ew szystk iem  dalsze k szta łcen ie  
sią przez zw ied zan ie  s ły n n y ch  gale-  
ry j m alarsk ich  i  m uzeów . W szech ­
stron n ie stara jąc  sie  d op ełn iać sw ą  
głęboką i tak  w iedzę a rty sty czn ą , 
kończy jeszcze szkolą fresków  u prof. 
P a rra in a  w P aryżu . T am  też urządza  
dużą w y sta w ę  sw y ch  dzieł, k tóra  c ie ­
szy ła  się  ogrom nem  pow odzeniem . 

D łu g o le tn i p ob yt zagran icą  zjed­ Marjan Stroński.

n a ł m u w śród  obcych  zasłu żon e u zn a­
nie, sp ra w ił jednak  to, że w  P o lsce  
stosunkow o zbyt m ało go  znano, 
w skutek  czego n ie  o sią g n ą ł tu  n a leż­
nej popularności. O to o sta tn ie  zre­
sztą  n ie dba, w yraźn ie  lek cew ażąc  
w szelk ie  m ożliw ości zdobycia  roz­
głosu .

P o  pow rocie do kraju  pracuje  
Stroń sk i in ten sy w n ie  w rozm aitych  
d zia łach  m alarstw a, dając up u st sw e­
mu w szechstronnem u ta len tow i. B o ­
g a ta  i w ie lostron n a  jeg o  tw órczość  
i b ogactw o tem atów  — za słu g u ją  na  
sp ecja ln e  podkreślenie.

T rudno określić, w czem  Stroń sk i 
p rzed ew szystk iem  celu je: czy  w od­
tw arzan iu  na p łó tn ie  k w ia tów  o  bo­
g actw ie  kolorów , rzadko sp otyk an em  
w polsk iein  m alarstw ie , czy  w ch ara­
k tery sty czn y m  portrecie, p e łn y m  n a­
stroju  pejzażu  polsk im , czy  w  m ie­
d ziorytach  o c iep ły ch  su b te ln ych  
barw ach, czy  w reszcie  w  m onum en- 
ta ln em  m a la rstw ie  kościelnem  i de- 
koracyjnem .

Kościół Franciszkanów w Przemyślu.
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m iaństw a w M a ł o p o l s c e  
W s c h o d n i e j .

Poza portretam i należy  
zwrócić uw agę na galerję  
stw orzonych typów ; wszak, 
cały  sezon pośw ięcił Stroń- 
ski studjow aniu  typów  ry ­
backich na naszym  H elu, 
a dwa la ta  poprzednio stu d io­
waniu typów  D alm acji i 
W łoch, skąd pochodzi k ilka­
dziesiąt znakom itych prac.

N ależy  również w spom nieć  
o zainteresow aniach Stroń- 
skiego morzem. M aluje on  
nie ty lk o  błękitno nieb iesk ie  
morza południow e, ale burzli­
w y ciem no granatow y B a ł­
tyk  polski, z zachm urzonym  
widnokręgiem , z pochylonem i 
poryw em  w iatru , skarłiowa- 
ciałem i sosnam i naszego pół­
wyspu. z eharakterystyczne- 
mi czerw onem i dom kam i ry ­
baków helskich. U rządzona  
sw ego czasu w© Lw ow ie w y ­
staw a m aryn istyczna arty ­
sty  m iała  duży sukces.

Szkoła profesora Parnaina  
w P aryżu  rów nież w ydała  
owoce. M ało kto w ie, że fre­
ski treści historycznej, zdo­
biące wnętrze dworca kolejo­

w ego w  P rzem yślu , to rezu ltat w ie lo ­
m iesięcznej, żm udnej pracy M arjana  
Strońskiego.

N ie  m ożna przem ilczeć o w ielk im  
dziale twrórczości Strońskiego, o m a­
larstw ie kośeielnem , restauracji ko­
ściołów  i  zabytków . W  tej dziedzinie  
Stroński, który zw iedził ty le  zabyt­
ków kościelnych  wre  W łoszech, F ran­
cji, N iem czech i A u strji — jest zna­
kom itym  znaw cą i członkiem  rady  
konserw acji zabytków  m iasta  P rze­
m yśla, oraz sta łym  w ykonaw cą zle­
ceń takiejże rady m iasta  Lwowa.

Stąd też w ielk ie  jego um iłow anie  
re lig ijn ych  tem atów . Barw ne, m onu­
m entalne polichrom je Strońskiego  
w  liczn ych  starych  kościołach d iece­
zji lw ow skiej i tarnopolskiej za li­
czają znaw cy do najkap ita ln iejszych  
w polskiem  m alarstw ie relig ijnem .

Zdawaćby się m ogło, że ta  ca ła  łi- 
tanja  nie dzieł, a le rodzajów za in te­
resowań m alarskich w yczerpała  
w szystko, a przecież n ie m ożna po­
m inąć jeszcze jednego działu, opano­
w anego m istrzow sko przez Stroń­
skiego: m iedziorytu . P om ijając sze­
reg nadzw yczaj udanych m iedziory­
tów — zajm ijm y się  teką m iasta  
Przem yśla, w  której S troński um ie­
ści! najp iękniejsze architektonicziy: 
zabytki sw ego rodzinnego m iasta.

Stroński sp ecja ln ie  kocha kw iaty. 
Poniew aż k lim at nasz n ie bardzo 
sprzyja hodowli kw iatów  o bogatych  
i czułych barw ach południa, przeto  
m istrz zdobywa je w oranżerjach  
urządzonych przy w ielk ich  dworach  
m ałopolskich, jak np. w K rasiczyn ie  
książąt Sapiehów , lub w  Czerwono- 
grodzie obok Zaleszczyk — uroczym  
zakątku Podola, stanow iącym  w ła ­
sność księżnej M arji Lubom irskiej, 
która specjaln ie dla a rty sty  urzą­
dziła pracownię, dającą m u możność 
spokojnego przenoszenia na płótno  
hodow anych tam  kw iatów , oraz opra­
cow yw ania przebogatych rodzin­
nych  tem atów.

Pejzaż Podola, to u lubiony tem at 
artysty . Stam tąd, z Oze rwonog rod u, 
pochodzi szereg olejnych obrazów  
i studjów  o subtelnym , pastelow ym  
kolorycie, o pełnych  tajem niczości 
i poezji, delikatnych , m iękkich kon­
turach.

Obok kw iatów  i pejzażu — Stroń­
ski nie zaniedbuje portretu  i  w tej 
dziedzinie stw arza szereg k ap ita l­
nych  dzieł. T y le  w  nich charakteru, 
każdy odm ienny w zależności od mo­
delu, czy to będzie m iękki i  łagodny  
portret m łodego chłopca, czy zdecy­
dow any i surow y, a pow ażny i pełen  
s iły  portret m ężczyzny, w reszcie  
prześliczne portrety pań. M ało ich  
n iestety  w idzim y na w ystaw ach, 
w iększa część portretów jest ozdobą 
pryw anych  ga leryj i salonów, szcze­
góln ie  kresowej arystokracji i  zie-

Baszta zamku przemyskiego.

A w ięc stare katedry przem yskie, 
wieża ratuszow a, rynek przemyska 
i ty le  innych  fragm entów , przenoszą  
nas w przeszłość tego prastarego gro­
du polskiego. Stroński m a sp ecja l­
ny ta len t do pokreślenia nastroju  
starych  m urów i w ydobyw ania p a ty ­
ny starości, która ten nastrój stw arza.

W  kraju Stroński urządzał dotąd  
w ystaw y We Lw ow ie, W arszaw ie  
i dwa razy w K atow icach. Obecnie 
zam ierza urządzić w iększą w ystaw ę  
w K rakow ie, a w  krótkim  czasie 
przenosi śię  na sta ły  pobyt do W ar­
szaw y.

Stefan Łoś.
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Poniżej: 
M. Zni cz  
s t w ó r z y l  
kapitalną 
k r e a c j ę  
j a k o  im- 
p r e s  ar  i o

B lum.

Sportow y wojewoda w wytw ornym  smokinga 
Bardzo lubił się bawić na całego w dancingu;
Baz go winko zem gliło i- gdy przyszedł do siebie 
Po tej całej zabawie, już świtało na. niebie...

A gdy przyszedł do siebie, to doszły go słuchy,
'Ze już nie jes t wojewodą  — bo się działy rozruchy... 
Stąd jednak się morał, że tak powiem, w yw odzi:
Kto do siebie przychodzi, ten sam sobie szkodzi...

Mądrej głow ie, dość dwie słowie! K ażdy wie, o kogo cho­
dzi. Ta zwrotka to tylko drobna próbka w yśm ienitego hu­
moru i szalenie ostrej satyry politycznej, jaką uraczył W ar­
szawę, a w łaściw ie cały kraj (bo z całego kraju naród się 
zjeżdża do „Cyrulika*1) Fryderyk Jarossy  do spółki z Hema- 
rem i Tuwimem. Ci dwaj ostatni napisali podczais letnich  
m iesięcy sztukę sceniczną, do której zużyli jako temat: wzno­
wione po latach inspekcje p rem jera, nieprawdopodobne po­
wodzenie K iepury w W arszawie i kilka ciekawszych w yda­
rzeń wewnętrzno-polityeznych, od których głośno było w ca­
łym  kraju. „Karjera A lfa  Om egi“ to nic innego, jak poka­
zana w krzywem zwiereiedle satyry błyskaw iczna i lśniąca  
karjera Jana K iepury. Złośliw i autorzy nie zostaw ili na

Powyżej: Jedna z najlepszych scen „ 
w której Dymsza jako Alf Omega uczy pre- 

injera (Olszę) jak porywać tłumy.

nim  suchej nitki, tak sarnio zresztą, jak 
na prem jerze ekscelencji, z którego 
dworują sobie w taki np. sposób:

Pan prem jer codziennie jest w innym
urzędzie;

Tu bada, tam sprawdza, rozgląda s ię '
wszędzie,

Tu leci, tam jedzie i wszędzie zaziera 
I niema, go tylko... w gabinecie pre-

mjera.
Stąd morał się bardzo ciekaw y w y ­

wodzi:
K to  wszędzie przychodzi... ten w ie  o co

chodzi.

A le to jeszcze nie jest najzłośliw sze. 
K apitalna jest scena, kiedy premjer wo­
bec swego adiutanta biedzi się nad no- 
wem hasłem dla narodu, albo kiedy, wi-
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dząc, jak tłum y ciągną za mistrzem Ja ­
nom, potajem nie uczy się... śpiewać! 
W tej scenie jest też jeszcze jedeu ..ro­
dzynek". Pan premjer, przeglądając 
sprawy do załatw ienia dowiaduje się, że 
„pan senator Olkowski przysłał księg i 
handlowe swoich przedsiębiorstw do 
prewencyjnej kontroli, gdyż w przy­
szłym  tygodniu zamierza zaprosić parę 
osób na herbatkę!"

Na mjLstrzu Ja n ie— H em ar zTuwim em  
nie zostaw ili, jak zaznaczyliśm y, suchej 
nitki. W 20 obrazach pokazali jak A lf 
Omega z urzędniczka „Państwowego  
Urzędu Obserwacji Lotu Ptaków “, dzię­
ki zbawiennej inspekcji premjera, w y­
lany z posady, robi zawrotną karjerę, 
do togo stopnia, że tłum y za nim  sza­
leją i że... tu oczyw iście autorów ponio­
sła zbyt złośliw a fantazja — staje się 
wodzem nowej organizacji politycznej, 
„fiihrerem", można powiedzieć, grana­
towych koszul.

Świetna jeist zabawa w „Cyruliku". 
Szkoda, że K iepura tego nie widział, bo 
premjer napewno był na tem przedsta­
wieniu i napewno serdecznie się ubawił. 
Potw ierdzenia tej wiadom ości, niestety, 
brak!

Zabawa jest pyszna! Cały zespół 
z Dym szą, Zniczem, Brochwiczówną  
i Górską S tefc ią  na czele, w yreżysero­
w any przez Jaroissego, gra bez zarzutu. 
W tej chw ili jest to bodajże jedyue w  
stolicy  przedstawienie, które od 6 tygo  
dni grom adzi co wieoór publiczność sto­
łeczną i prowincjonalną, dając przez 
dwie godziny iście szampańską zabawę. 
Słusznie zaznaczył Boy w swej recenzji, 
że kto wie, czy do końca sezonu będzie­
my w tym  teatrze na drugiej prem ie­
rze. Zdaje się, że „Karjera A lfa  Ome­
gi" w ypełni sezon od początku do koń­
ca. B .  Si.

Pozuyżej ; 
D y m s z a  
i Brochzui-
czozuna zu 
zuodezuilu 
„K a rje ra  
A l f a  O-

m e g  i



l / { ) l e c t z n ją  J I I Ł ó  d o  ś e i

W. DE RICHE N O W E L A

i
Przystanęliśmy przed niewielkim grobow­

cem z piaskowca, skrytym w cieniu brzóz 
i prawie niewidocznym w gęstwinie otacza­
jących go krzaków. Na szarym kamieniu cio­
sowym w kształcie wydłużonego czworobo­
ku siał krzyż żelazny z figurą umęczonego 
Zbawiciela, a poniżej, w okolu trawnika, 
widniała płyta z czarnego marmuru. Nachyli­
łem się i przeczytałem wyryty na niej napis:

HE RM IN A ŻOŁAWA 
Urodzona 23-go września 1795 r. 
Zmarła 11-go listopada 1921 r. 

w Krakowie.
Módlcie się za je j duszę!

— Miałem słuszność — szepnął mój to­
warzysz. — Zmarła w sto dwudziestym szó­
stym roku życia. I zapewne przeżyłaby nas 
wszystkich, gdyby nie je j ostatnia tragedja 
sercowa.

— Żartujesz — rzekłem. — Jeślibym na­
wet uwierzył faktom oczywistym i przyjął 
że można doczekać sie tak sędziwego wieku, 
to myśl o miłości przeszło stuletniej staruszki 
wydawałaby mi się śmieszna!

— Musze sprostować twe słowa — w trącił 
mj przewodnik, uśmiechając s ię  pobłażliwie. 
Określenie staruszka jest w danym wypadku 
zupełnie nie na miejscu. Zmarła zeszła z lego 
świata w pełni sił i krasy wskutek tajemni­
czej choroby, klóra zmogła ją i zabiła w cią 
gu zaledwie kilku dni... Aż do ostatnich cza­
sów budziła podziw swą pięknością i wdzię­
kiem. To też stwierdzenie je j wieku po na-

Młodość. 
Uroda... 
Piękno i

pielęgnacji m e t o d q

7 J l a x y  T t l a y & i
Nie wolno Pani nie sko­
rzystać z popularnych z a ­
b iegów  higieniczno-kos- 
metycznych oraz ze  w ska­
zówek racjonalnego sto­
sow ania w ł a ś c i w y c h  
p r e p a r a t ó w .  W izyta 
w Atelier M a r y  M a y e r  
jest zatem koniecznością. 

WARSZAWA. KRÓLEWSKA 2. Szkoła Kosmetyczna.

głym zgonie było prawdziwą niespodzianką 
dla całego otoczenia.

— Żartujesz — powtórzyłem. Starzenie 
się nie polega wyłącznie na zmianie ze­
wnętrznego wyglądu. Cały ustrój zużywa się 
i wyczerpuje. Czynności fizjologiczne ulegają 
upośledzeniu, zmysły tępieją..

— Otóż lo! — przerwał mi wymownym ge­
stem. — Jeśli mam wierzyć naocznym świad­
kom, kobieta ta. jeszcze na krótki czas przed 
zgonem, była uosobieniem piękna i świeżości. 
Działała na mężczyzn, jak wino... Ale miłość 
jej nie przynosiła ludziom szczęścia. Prawdę 
mówiąc, wróciła do Krakowa dopiero na' rok 
przed śmiercią, jakby dla odegrania ostatnie­
go dramatu. Na długie lala przedtem, w Pa­
ryżu, w Rzymie i na drugiej półkuli, wiodła 
życie bardzo swobodne... Słyszałeś zapewne
0 Jasnowłosej z Rorgio, bohaterce smutnej 
afery w rodzinie Spada? To była ona. Sły­
szałeś też może o hr. Monti, kochance pó­
źniejszego .Napoleona III. To była ona. 
W 1868 r., jako niedoszła ks. Ćhambord, 
w7 1885 r. jako słynna tancerka Astrea Vi- 
raldi, a u schyłku ubiegłego stulecia, jako 
lajemnicza baronowa de Yeles, wplątana 
w7 ponurą sprawę szpiegowską, której ofiarą 
padł młody kapitan francuskiego sztabu ge­
neralnego de Miracourt i trzech młodszych 
oficerów — budziła powszechną sensację." 
Wszystkie te kobiety, nawpół awanturnice, 
a nawpół ofiary własnej namiętności, lo ty l­
ko różne odmiany wiecznie młodej i wiecz- 
cznie żądnej wrażeń Herminy... Demon m i­
łości! Mógłbym powiedzieć coś o tem!

—- Syn mój zginął przez nią — dodał po 
chwili, odpowiadając, jakby na zapytanie. —
1 jeśli mogę wierzyć, ona zginęła przez 
niego...

Spojrzałem na bladą twarz mego towarzy­
sza, a potem na płytę grobową u naszych 
stóp. Czyżby to było możliwe? H istorja 
wspomina wprawdzie o kobietach, które za­
chowały wdzięk i urodę do późnego wieku, 
ale nie były to w każdym razie stuletnie sta­
ruszki.

— Twój syn? — szepnąłem. — Nie wie­
działem o tem. I mówisz, że ona żyła sto 
dwadzieścia sześć lat? Że była piękna i po­
wabna? Są to przecież rzeczy nie do pojęcia.

Pociągnął mnie w stronę ławeczki, stojącej 
na skrzyżowaniu chodników. Usiedliśmy.

Grób ten kryje tajemnicę młodości i pięk­
ności kobiety, która w rodzinie naszej ode­
grała również rolę demona, ż listu mego sy­
na, napisanego na kilka godzin przed śmier­
cią, dowiedziałem się jednak ciekawych 
szczegółów, które rzucają pewne światło na 
tę trudną do rozwiązania zagadkę.

Zadumał się nad gałką laski.
— Czy słyszałeś coś o sławnem Oleum 

Veneris? — zapytał po chw ili. — Płynie m i­
łości i życia, budzącym w sercu miłosne 
żądze i dającym wieczną młodość? Płynie, 
którego sekret znała zaledwie garstka wy­
branych i który od śmierci hrabiego Saint 
Germain stał się tylko wspomnieniem?

— Bajki romansopisarzy! — rzekłem. — 
Opowieści, przemawiające do wyobraźni 
naiwnych! Nie sądzisz chyba, abym uwierzył...

— Nic wydaję żadnych sądów — prze­
rwał mi. — Wspominałem jednak o liście 
mego syna... liście, który uważam za jego 
przedśmiertną spowiedź. Jeśli chcesz, podam 
ci jego treść i zapytam później o zdanie...

Nachylił się, kreśląc laską na piasku ja ­
kieś fantastyczne cyfry. Nie przerywałem

milczenia, widząc, że przygotowuje się do 
dłuższego opowiadania. Podniósł głowę i we­
stchnął.

— Musimy przenieść się pamięcią w  prze­
szłość... — rzekł

II.
Przez wąskie, osadzone w grubych murach, 

okno przenikało w głąb pokoiku, urządzone­
go z wielkim smakiem i wytwornością, mdłe 
światło ponurego dnia listopadowego. — 
Zmierzch zapadał i do stóp siedzących przy 
stoliku dwóch osób pełzały cienie wieczoru. 
Piękna i powabna blondyna o dużych, ja ­
snych oczach, zwróconych z wyrazem nie­
pokoju na mężczyznę w sile wieku, o w ło­
sach zlekka przyprószonych siwizną, bawi­
ła się machinalnie złotym pierścieniem w 
kształcie węża, w którego splotach osadzo­
ny był w ielki topaz. Jej nerwowe ruchy 
i drżące nieznacznie usta świadczyły, że przy­
słuchuje się wywodom towarzysza z naprę­
żoną uwagą. Od czasu do czasu pojawiał się 
na je j twarzy grymas niezadowolenia i wte­
dy zaciskała zęby, jakby chcąc powstrzymać 
się od wypowiedzenia stów, którychby pó­
źniej musiała żałować.

Mężczyzna mówił ciągle, a intonacja jego 
głosu zmieniała się w miarę opanowującego 
go coraz bardziej wzruszenia. W patrywał się 
z niekłamanym zachwytem w delikatną Iwarz 
siedzącej naprzeciw niego kobiety, której 
milczenie zdawało się tylko podniecać go. 
Gestykulował żywo, jakby chciał podkreślić 
znaczenie pewnych słów, które przeniknąć 
miały w głąb serca pięknej blondynki.

3 ATUTY
NOWOCZESNEJ 
KOS MET YKI .

O R IEN T H E N N A  SZ A M PO N  fa rb u je  i m o ­
d e rn iz u je  w ło s y  p rz e z  z w y k le  m y c ie  od  
n a j ja ś n ie js z e g o  b lo n d  d o  k ru c z o -c z a rn e g o .

175 zl.
Id e a ln y  p ły n  M O N O  u s u w a  s k ó rk ę  z p a -  

zg n o c i. 1‘25 zl.
P a z n o g c ie  p ie lę g n o w a n e  la k ie re m  w  p ro ­
s z k u  IX O L n a d a jq  rg c z c e  je j w ła ś c iw e  p ię k ­

n o  i c z a r . 1'25 zl.
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

FR. B O G A C Z , B y d g o szcz . D w o rc o w a  14.

P ro du k t  zau fan ia
Preparat wyrabiany w kraju.
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— Nic ścierpię, aby ten młokos mógt się 
poszczycić zwycięstwem nade mną — koń­
czył, wzburzony, swoją przemowę. — Ko­
cham cię od szeregu lat i cieszyłem się twy­
mi względami. Wszystko, co mi było drogie 
na ziemi, złożyłem u twoich stóp... Potra­
fiłaś to ocenić i dałaś mi chwile, nad które 
nic znałem szczęśliwszych... Dziś, kiedy mię­
dzy nami stanął ten człowiek...

— Postanowiłeś go zabić — rzekła zim­
no. — Wczorajsze zajście było zwyczajną 
prowokacją! Wiedziałeś, że przyjdzie do po­
jedynku, w którym  będziesz m iał przewa­
gę. Bohater!

Podniósł głowę i na twarz jego wystąpił 
rumieniec.
— Wyzwał mnie. Muszę się bronić — rzekł.

—  Kłamiesz! — zawołała kobieta, podno­
sząc głos, a oczy je j zabłysły groźnie. — Po- 
deszłeś go i chcesz skorzystać ze sposobno­
ści. Wiem, że ten pojedynek będzie zwyczaj- 
:>em morderstwem.

— Narażam życie, jak on — bron ił się 
mężczyzna. — Los rozstrzygnie, do kogo bę­
dziesz należeć.

Twarz kobiety pobladła.
— Głupcze! — syknęła przez zęby. — Są­

dzisz, że zgodzę się na to, abym przypadła 
w ofierze zwycięzcy, jak każda bezwolna sa­
mica? Nie dopuszczę do rozlewu krw i. Jeśli 
przyjdzie do spotkania, jeśli Henrykowi spa­
dnie chociaż włos z głowy...

— Nie groź mi, Herminol — rzekł mężczy- 
na. — Może cię to drogo kosztować. Po­

święciłem ci szczęście rodzinne, stanowisko 
i majątek. Stałem się przez ciebie bezdom­
nym włóczęgą. Ale pozostało mi to jedno ty l­
ko... honor... Obraził mnie i musi zginąć.

Spojrzała na jego wzburzoną- twarz, zaci­
śnięte wargi i drżące ręce. W oczach jego 
wyczytała taką nienawiść i taki bezwzględ­
ny upór, że serce zamarło w je j piersiach 
z przerażenia. Ale musiała za wszelką cene 
ratować tego, k tóry był przedmiotem gnie­
wu je j dawnego przyjaciela. Biedny Hen­
ryk! Pokochał ją całą duszą, dał je j w szcze- 
rem i bezinteresownem uczuciu złudzenie — 
nie, pewność — szczęścia, o którem zawsze 
śniła; stworzył w kręgu zaklęć i przysiąg 
miłosnych świat marzeń, które wydały się 
je j rzeczywistością i bez których teraz życie 
je j byłoby mdłem i bezwartościowem. W czar­
nych jego oczach czytała ufność i miłość 
bez granic, a czując na sobie spojrzenie m ło­
dzieńca, zapominała o przeszłości, która jak 
zmora nękała ją wspomnieniem ludzi, prze­
klinających ją, jak  szatana. Nieszczęściem 
była dla tylu mężczyzn, którzy starali się da­
remnie rozniecić w je j sercu iskrę uczucia. 
Płaciła szyderstwem za miłość i poświęce­
nie, odrzucała, jak zużyty łachman zrozpa­
czonych wielbicieli; była w ciągu tych dłu­
gich la t tylko samicą. On jeden dokonał cu­
du, nauczył ją kochać wówczas, kiedy zwąt­
piła już we wszystko. Stał się dla niej wy­
razicielem lat dziewczęcych, celem w je j ży­
ciu... I teraz chciano go je j zabrać podstę­
pem. Człowiek, któremu dawała się kochać 
dla jego bogactwa i który w idział w niej 
ty lko drogo kupioną lalkę, występował dziś, 
jako wróg otwarty i w im ię urażonej ambi­
c ji, w imię dziwnie pojętego honoru, godził 
na życie je j umiłowanego. Wykorzystał 
pierwszą sposobność, sprowokował zapalne­
go młodzieńca i teraz domagał się satysfak­
c ji za obrazę. Zbyt dobrze znała charakter 
barona Dietricha, aby łudzić się i wierzyć 
w szczerość jego słów. Liczył, że zabije 
w pojedynku niewygodnego młokosa, da je j 
nauczkę i stanie się znowu panem sytuacji. 
Przeniknął ją dreszcz zgrozy. Nie! Nie mo­
gła i nie chciała wrócić do dawnego życia, 
być znowu igraszką w ręku niekochanego 
mężczyzny! Należało zapobiec za wszelką ce­
nę nieszczęściu i nie dopuścić do pojedynku!

— Igrasz z ogniem — rzekła, próbując 
kłamać. — Nie kocham Henryka Dołęgi i nie­
potrzebnie jesteś o niego zazdrosny. Nie chcę
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jednak, żeby biedny chłopiec złapał się w 
twoje sidła. Nie chcę, aby przeze mnie przy­
szło znowu do rozlewu krw i.

Baron Dietrich spojrzał na nią z pod oka.
— Szkoda słów — rzekł. — Nic pozwolę 

się bezkarnie obrażać.
Zdawała sobie sprawę, że wszystkie je j 

prośby będą daremne, że tą drogą celu nie 
osiągnie. Przez chwilę była bliska rozpaczy, 
a potem w głębi je j duszy zbudziła się zno­
wu nadzieja. W  głowie Herminy panował 
istny chaos, ale teraz wyłoniła się z niego 
myśl, myśl zbawcza. Instynkt ostrzegał ko­
bietę, że waży się na wielką grę i kładzie 
na szali całą swoją przyszłość, ale serce do­
magało się zdecydowania się na nią mimo 
wszystko.

— A gdybym powiedziała ci... — rzekła po 
chw ili namysłu — że miłość twoja dla mnie 
może cię ośmieszyć. Jeśli wyjdą na jaw pew­
ne szczegóły, które dotąd trzymałam w ukry­
ciu, jeśli ludzie dowiedzą się, kim jestem...

— Ludzie wiedzą o tobie aż za dużo — 
przerwał je j szorstkim tonem Dietrich — 
i pogodzili się z tem już dawno.

— Mylisz się — odparła zimno kobieta. — 
I zaraz ci to udowodnię. Znamy się od lat 
ośmiu. Od ośmiu lat jesteś moim oficjalnym 
kochankiem i opiekunem. Przyznaję, że zro­
biłeś dla mnie dużo... może więcej, niż inni 
mężczyźni... Nie zrobiłeś jednak tego z m i­
łości. Pochlebiało ci i pochlebia, że masz do 
mnie pewne prawo... prawo kupca do naby­
tego przedmiotu. — Uśmiechnęła się z iro- 
nją, a w oczach je j pojaw iły się groźne ogni­
ki. — Nie sądź jednak, że upoważniłam cię 
do żądania ode mnie uczucia. Byłam lojalną 
kochanką. To wszystko. Ale mam już dość 
takiego życia. Chcę być panią swej woli...
_ — Będziesz nią... potem — rzekł baron, 

z trudem opanowując wzburzenie. — Nie je­
steś moją zabawką, ale i ja nie chcę być 
igraszką w twoich rękach... Przypomnij so­
bie tę noc z przed ośmiu lat, kiedy błaga­
łaś mnie, abym zabrał cię z sobą do Hisz- 
panji. Nie ostygł jeszcze trup biednego Ro- 
geia de Corrille, który zastrzelił się w two­
im  buduarze, a byłem już zdecydowany. Ta 
ucieczka z Nicei związała cię ze mną na 
śmierć i życie, wiesz bowiem, ile trudu kosz­
towało mnie zatarcie śladów i wmówienie 
we wszystkich, że piękna Dolores de Mervi- 
ne, królowa półświatka, utopiła się na wy­
cieczce. Wówczas umiałaś to ocenić. Ja je ­
den poznałem twoje prawdziwe nazwisko.. 
Mnie jednemu powiedziałaś, że jesteś P o l­
ką... Mnie jednemu dochowałaś wiary..

— Byłam lojalną kochanką — powtórzyła 
kobieta. — To prawda, ty jeden wiesz, że 
Hcrmina Źoława jest osławioną pięknością, 
która pod nazwiskiem Dolores de Mervinc 
prowadziła wesołe życie na Riwierze w gro­
nie złotej młodzieży. Przyznaję, że wybawi 
łeś mnie z wielkiego niebezpieczeństwa i żc 
nigdy ci tego nie zapomnę. Ale na tem ko­
niec. Nie chcę, aby przyszło znowu do roz­
lewu krw i przeze mnie. Pamiętam jeszcze sze­
roko otwarte oczy Rogera, k tóry umarł, po­
nieważ nie brałam poważnie jego zaklęć 
i przysiąg miłosnych...

Przerwała na chwilę, jakby zabrakło je j 
w piersi oddechu. Potem zwróciła się do to­
warzysza, już zdecydowana:

— Mylisz się, twierdząc, że znasz mnie le­
piej, niż inn i. Znasz tylko ostatnie osiem lat 
mego życia. A gdybym ci powiedziała, że 
w życiu mojem jest tajemnica... Gdybym ci 
wyznała to, o czem nikomu nawet się nie 
śniło?...

Spojrzał na nią, zdumiony.
— Wspomniałaś o ośmieszeniu mnie — 

rzekł. — Nie rozumiem, co masz na myśli?
Zerwała się nagle z krzesła i chwyciła za 

rękę barona Dietricha.
— Podziwiasz moją piękność — rzekła. — 

Pochlebia ci to, że twoja kochanka budzi po­
wszechny zachwyt. Wiedz jednak, że kochasz 
przeszło stuletnią staruszkę, które j uroda

jest tylko złudzeniem, a urok młodości zwy- 
czajnem kłamstwem!

Nie zwracając uwagi na jego zdumienie, 
podeszła do biureczka mahoniowego, stoją­
cego w kącie pokoju. Kilkoma szybkimi ru ­
chami otworzyła skrytkę w bocznej szufla­
dzie i wyjęła z niej k ilka  paczek listów. Kie­
dy rozerwała wiążące je sznurki, na biurko 
posypał się szereg pożółkłych kart, pokry­
tych wyblakłem pismem.

— Porównaj daty, baronie! — rzekła, da- 
jac znak Dietrichowi, aby podszedł bliżej. — 
To pamiątki z lat mej młodości, z czasów 
Wolnego Miasta Krakowa... L isty mojego 
pierwszego narzeczonego W itolda Darskiego. 
Biedak umarł na chorobę piersiową w Sta­
nisławowie... A te, z r. 1823, to listy kapita­
na Derwicza... Rozeszłam się z nim  wskutek 
in tryg rodziny... O ile pomnę, zginął w kilka 
lat później pod Grochowem... A te, popatrz! 
Te pisał szambelan dworu cesarskiego Pol- 
dini... Noszą datę 1829 i dostałam je z W ied­
nia... Czy mam ci pokazać więcej?

Przerzucał nerwowymi palcami sztywne, 
jak pergamin kartk i, z którycli przemawiały 
słowa pełne tkliwości. Listy miłosne z przed 
wieku prawie! Najdroższa Hermino! Moja 
ukochana Mi! Liebe Mina! Czyżby kobieta, 
określana tym i nagłówkami, była naprawdę 
tą samą Herminą Żoława, która stała w lei 
chw ili przed nim w pełni urody i wdzięków?

— Jakżeż to możliwe? — wyszeptał, nie 
mogąc oderwać oczu od pożółkłych kart

Ujęła go za rękę i pociągnęła w stronę 
okna. Usiedli.

— Jestem stara, bardzo stara — rzekła. —- 
A piękność moja i pozory świeżości są da­
rem człowieka, którego nic znałam, który 
mnie nigdy nic w idział i k tóry umarł trzy­
sta la t temu.

Podniosła w górę rękę, na które j błysnął 
wspaniaty pierścień z topazem.

To pierścień doktora Fausta — rzekła — 
ofiarowany mojej praprababce Gryzeldzie 
Żóława w czasie jego pobytu w Krakowie. 
Pierścień w i e c z n e j  m ł o d o ś c i ,  gdyż 
zawiera dziś jeszcze kilkanaście kropel p ły­
nu, dającego młodość i urodę.

Poczęła mówić szybko, nie dając mu otrzą­
snąć się z wrażenia.

— Pamiątkę tę przechowywano w rodzi­
nie naszej w ieki całe wraz z dokumentem, 
tłumaczącym jego pochodzenie. Nie rozu­
miem, jak mogła przetrwać do naszych cza­
sów. Zdaje się, że przywiązana była do niej 
jakaś legenda, nakazująca pieczołowitą opie­
kę nad tym klejnotem, któ ry stał się podob­
no przyczyną tragicznej śmierci mej prabab­
ki. Dokument, o którym  wspomniałam, nie 
istnieje już. Zniszczyłam go przed laty, kie­
dy stałam się panią tajemnicy. Wiedz bo­
wiem, że ja  słaba kobieta... ostatnia z rodu... 
ja jedna odważyłam się na zgłębienie trady­
c ji odnoszącej się do zabytkowego pierście­
nia. I wyprowadziłam wnioski z stwierdza­
jącego jego tożsamość dokumentu...

— A cóż mówiło owe pismo? — zapytał 
D ietrich z odcieniem sceptycyzmu.

— Dokument — odpowiedziała — zawie­
ra ł ty lko wskazówki, odnoszące się do spo­
sobu zażywania eliksiru wiecznej młodości, 
sporządzonego w alchemicznem laborato- 
rjum  O. O. Dominikanów w Krakowie. No­
sił podpisy przeora Rufiusa, jednego z na­
stępców słynnego Koffskiego i Jana Fausta, 
k tóry widocznie pracował przez pewien czas 
razem z nim. Przekładu jednego, czy dwóch 
zdań w języku łacińskim dokonał jeszcze 
m ój dziadek i treść ich była m i już dawno 
znaną, jak i sposób otwierania pierścienia, 
zawierającego tajemniczy płyn. Pierścień — 
mówiła dalej kobieta — przechowywano 
w naszej rodzinie, jako talizman. N ikt nie 
otwierał go i n ik t nie kosztował szacownego 
płynu. A jednak pięć kropel eliksiru zapew­
niało młodość i piękność na okres pięćdzie­
sięciu lat. Dopiero ja pierwsza zdobyłam się
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na odwagę. Uśmiechasz się z niedowierza­
niem... Nie będę cię przekonywała, wiedz jed­
nak, że dwukrotne użycie eliksiru zapewniło 
mi możność korzystania z wszelkich rado­
ści życia...

Spoglądał na nią wciąż dziwnym wzro­
kiem. Jego spokój i zimna krew wróżyły 
przegraną w tej niezwykłej walce o życie ko­
chanka. Czując, że k ilka  minut może zadecy­
dować o wyniku, zerwała się z krzesła i pod­
biegłszy do szafy, otworzyła ją. Drżącemi pal­
cami zaczęła wyjmować ukrytą w głębi bi- 
żuterję. Przed oczyma barona Dietricha za­
błysły złote pierścionki, wspaniałe zausznice, 
kosztowne broszki i naszyjniki, przyozdobio­
ne drogimi kamieniami. Kształt ich i sposób 
wykonania świadczył, że pochodzą z rozmai­
tych epok i krajów.

— Oto podarki moich dawnych kochan­
ków — zawołała z patosem. Kupowano n i­
mi miłość hrabiny Monti, pięknej Vivaldi, 
baronowej de Veles, O limpii Dario i tylu in ­
nych kobiet, które były tylko Herminą Żóła- 
wa... Kupowano prawie przez wiek cały, pła­
cąc za to, że sobie wiadomymi środkami 
umiała ukryć przed światem swoją starość. 
Jestem bowiem staruszką, baronie. Starusz­
ką! Mam lat sto-dwadzieścia-sześć!

Roześmiała się na głos i, spoglądając na 
Dietricha płonącemi oczyma, mówiła dalej:

— Kochasz mnie, ale boisz się śmieszno­
ści. Wieść, że jesteś wielbicielem sędziwej 
matrony, która powodzenie swe zawdzięcza 
tylko środkom toaletowym, ośmieszy cię jed­
nak. mój drogi. A ja nic zawaham się przed­

stawić nawet metryki urodzin, jeśli... nie wy­
rzekniesz się myśli o tym pojedynku.

Próbował żartować, gdyż w idok tej cza­
rującej kobiety był zaprzeczeniem je j słów.

— Jesteś w takim  razie najpiękniejszą na 
świecie staruszką — rzekł. — Nie wyrzeknę 
się ciebie, a tego chłystka... usunę!

Była już bliska rozpaczy i, zapominając o 
koniecznej ostrożności, zaczęła znów prosić 
i nalegać. Traciła z każdą chwilą pewność 
siebie i była już tylko bezbronną, bezsilną 
kobietą, która drżała o życie ukochanego. 
Wkońcu widząc, że nie wzruszy tego zimne- 
nego samoluba, zdobyła się na groźbę osta­
teczną:

— Jesteś podły! — zawołała. — Poświę­
casz mnie i jego dla swej dumy. Wiedź jed­
nak, że jeśli zginie... stracisz i mnie na za­
wsze.

Podniosła w górę jeszcze raz pierścień 
z w ielkim  topazem.

— Patrz! — zawołała. — Pierścień ten 
rozstrzygnie o śmierci mojej, jak rozstrzy­
gnął o latach moich trium fów. Jeśli dziś, ju ­
tro lub pojutrze nie zdecyduję się znów na 
skosztowanie eliksiru, czar jego działać prze­
stanie, gdyż w tych dniach m ija drugie pięć­
dziesiąt la t od chw ili, jak piłam go po raz 
ostatni. A klnę się na wszystkie świętości, 
że nic. nie skłoni mnie do przedłużania życia, 
gdy Henryk zginie!...

— Hermina Żoława zmarła w cztery dni 
po śmierci mego syna, który padł w pojedyn­
ku - kończył mój towarzysz. — O pierście­
niu doktora Fausta dowiedziałem się z przed­

śmiertnego listu biednego Henryka. Wno­
szę, że tajemnica pięknej Herminy była mu 
znaną oddawna i że w ierzył święcie w praw­
dziwość podanych przez nią szczegółów...

— A pan? — zapytałem. — Co pan o tern 
sądzi?

Wzruszył ramionami.
— Widzę tylko kamień grobowy i wyryte 

na nim daty — rzekł. Autentyczności znale­
zionego świadectwa urodzin zmarłej n ik t nie 
podawał w wątpliwość, nawet najbliżsi krew­
ni barona Dietricha, który uciekł zagranicę... 
O pobycie doktora Fausta w Krakowie mó­
wią dzieje. Legenda głosi, że należał 011 do 
nielicznych wtajemniczonych, którym udało 
się rozwiązać zagadkę eliksiru życia i prze­
kazać ją k ilku  adeptom. Być może, że jed­
na z Źoławów olrzymała od niego w po­
darunku pewną ilość bezcennego płynu w 
dowód wdzięczności, a może miłości... Któż 
to może wiedzieć?...

— A pierścień? — zapytałem.
— Pierścień przepadł bez śladu — rzekł. — 

Może zniszczyła go sama Hermina? To pe­
wne, że przed śmiercią spaliła większą część 
listów... Ale klejnoty ocalały. Zapisała je na­
szej rodzinie, jakby w ofierze przebłagalnej 
za śmierć biednego mego syna. To ciekawy 
zbiór antyków...

Spojrzał na chylące się ku zachodowi słoń­
ce i ruchem nerwowym zapiął paltot. Liście 
brzóz ocieniającycli grób na ustroni zaszem- 
rały z cicha, a korony drzew pochyliły się 
nad nim, jakby w zadumie. Wstaliśmy z ław­
ki i zaczęli iść wolnym krokiem w stronę 
bramv...
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n i  W u c s z a w i e .

Powstające w epoce powojennej muzea europej­
skie walczyć muszą nierówną bronią z ainery- 
kańskiemi, posaidającemi doskonale zorganizowa­
ną sieć ajentów antykwarskich, wyławiających 
z europejskiego rynku najcenniejsze skarby szla­
ki, bez względu na cenę.

Warszawskie Muzeum Narodowe, powstające dla 
celów reprezentacyjnych w stolicy państwa, nic 
posiada środków, umożliwiających nietylko naby­
wanie znakomitych zabytków sziuki obcej, ale 
co gorsze na ratowanie ginących arcydzieł pol­
skiej sztuki. Wypadki szlachetnej ofiarności oby­
watelskiej na rzecz muzeów, zdarzają się rzadko, 
lo leż z wielką radością notujemy fakt, iż. zna­
lazła się hojna ofiarodawczyni, baronowa Ma- 
1 ja Róża Taube I-o Karolowa lir. Zamoyska, cór­
ka jednego z zasłużonych twórców polskiego 
przemysłu w epoce steinkellerowskiej br. Leopol­
da Kronenberga, która ofiarowała Muzeum Naro­
dowemu gobelin francuski oceniony na pół mi 
ijona franków.

Jest lo dzieło, pochodzące z połowy X V III wie­
ku, wykonane przez wytwórnię królewską w Pa­
ryżu, pod kierunkiem Le Blond‘a, według kar­
tonu F. Deporte‘a. Gobelin doskonale zachowa­
ny, o barwach żywycli i subtelnej tonacji nale­
ży du słynnej serji indyjskich tematów F. Depor- 
t<‘a. Przepiękne to dzieło, które powyżej repro­
dukujemy po raz pierwszy w Polsce, jest dużych 
rozmiarów i przedstawia scenę wschodnią z w iel­
błądami. Kompozycja ozdobiona jest szeroką bor- 
diurą o charakterystycznym dla epoki orna­
mencie. o

Jest to trzeci zkolei dar bar. Taube która przed 
kilku laty ofiarowała już dla zbiorów zam­
ku królewskiego w Warszawie, dwa piękne arra- 
s\ flamandzkie, pochodzące z wieku XVII.

mdd.
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POD PEŁNEMU ŻAGLAMI

J eszcze Gdynia błyska zdała słabemi świa­
tłami, w jakiś czas potem jedynie la tar­
nia Rozewia daje znać, że tam gdzieś z ty­

łu drzemie jeszce cichutko polski brzeg, a 
wreszcie 1 to znika — pozostaje ciemność. 
Na jaśniejszcm nieco tle nieba czernią się 
smukłe maszty, na rufie  (tył statku) widocz­
na słabo oświetlona twarz sternika, który 
z oczyma utkwionemi w kompas okrętowy, 
spokojnie wybiera (obraca kołem isterowem) 
od czasu do czasu szprychy koła sterowego. 
W iatru niema, słychać delikatny plusk fali. 
a w głębi statku stłumiony łoskot silnika. 
Cisza morska... Na tle pokłada przesuwają 
się jedynie ledwie dostrzegalne cienie — to 
wachta czuwa. Tak m ija noc...

Ranek wita nas świeżym podmuchem wia­
tru, który rośnie z każdą chwilą. Motor m il­
knie, na masztach wykwitają jeden po dru­
gim białe płaty żagli — szkuner-jacht „Za­
wisza Czarny" sunie w zupełniej ciszy jak 
mewa z rozpostartemi skrzydłami.

W ielki 350-tonowy „Zawisza" wcale nie 
jest czarny, lecz śnieżno-biały. Dowodzi nim 
stary w ilk  morski, pionier żeglarstwa pol­
skiego, gen. Marjusz Zaruski.

Mamy kurs na północno-północny zachód 
na Karlskrone, bazę szwedzkiej marynarki 
wojennej i nie m ija ją 2 dni, a już opuszcza­
ją się na nasze powitanie do połowy masztów 
bandery szwedzkiej szkoły żeglarskiej. To 
4 wielkie pełnomorskie jachty „Swenska Se- 
glarskolan" wypłynęły z porlu na nasze po­
witanie.

Gościnnie przyjął nas brzeg szwedzki — 
na wzajemnych wizytach i zwiedzaniu mija 
3 dni; zapewniani o serdecznej przyjaźni ze 
strony Szwedów, wypływamy, kierując się 
na Yisbi na Gotlandzie.

Przed wyjazdem z basenu jachtowego w Gdyni.

i wycie w ichru w olinowaniu. Codzień rano 
załoga w zwartym szyku, uformowana na po­
kładzie, oddaje honor wciąganej na szczyt 
masztu polskiej banderze.

Visbi, to cudne stare miasto ru in i róż, 
gości nas u siebie 2 dni, poczem trasa nasza 
idzie do Heapalu w Estonji, gdzie mamy 
brać udział w estońskim zlocie skautowym.

Przy wyjściu z portu Visbi morze było 
spokojne, w iatr południowy, słaba zale­
dwie bryza (wiatr) tu i tam znaczyła pianą 
grzbiety fa l; nic nie zdawało się wróżyć 
wielkich zmian atmosferycznych. Powoli, 
jak  Visbi n ikło gdzieś za horyzontem, za­
czął zacinać lekki kapuśniaczek, potem więk­
szy deszcz, w iatr wzrastał w sile z każdą go­
dziną, pędząc nas z szybkością 8 węzłów 
(około 15 km/godz.). Z nadejściem nocy 
„Zawisza" tańczył jak pijany, kładąc się 
z jednej burty na drugą. Noc jednak przeszła 
bez większych zmian. W iatr rósł wolno, ale 
systematycznie i rano byliśmy świadkami 
niespotykanej wprost pogody. Nad dumnie 
na górach wodnych pieniącemi się, białemi 
grzywami pian, przecudny błękit ze słońcem 
rozsypującym szczodrze wokoło kaskady 
złota.

Zaroiło się na pokładzie od fotografów. 
•Staliśmy pochłaniając oczyma grę cudownych 
barw, mieniących się w rozpylonych kropel­
kach wody.

W tej to chwili m ija nas potężny moto­
rowiec o przepięknej lin ji. Na pokładzie „Za­
wiszy" ogólne poruszenie; serca nam biją!... 
Na maszcie powiewa flaga polska. T ró j- 
masztowy szkuner i m's „Batory" wymie­
niają ukłony.

Niedługo jednak niknie za rufą smukła 
sylwetka „Batorego", niebo mętnieje, zasnu- 
wa się chmurami, w iatr zmienia się w wy­
jącą i szalejącą wichurę; stało się ciemno 
i ponuro, mknęliśmy z szybkością 11 wę­
złów.

Morze to z ponurą groźbą, potężną górą 
wodną wyrasta wysoko nad pokładem, to 
znów kornie chyli czoła i zapada się pod 
szkunerem w głęboką brózdę. Statek kładzie 
się naprzemian na jednym i na drugim bo­
ku, maszt}' zataczają szalone koła. Mimo 
woli nasuwa się pytanie: jak się to dzieje, 
że powstajemy znowu i pędzimy dalej? Nie­
bo zdało się mieszać z morzem, powstał 
chaos jakgdyby dno piekieł się otwarło. — 
Zlewani wodą, z błyskawiczną szybkością 
wykonujemy podawane przez tubę rozkazy 
generała, który stojąc na swym mostku pa­
nuje nad wszystkiem z zimną krw ią  i spo­
kojem.

Szalony ten'taniec trwał do nocy; wreszcie 
estońska wyspa Dego dała nam schronie­
nie — zarzuciwszy kotwicę, kołysaliśmy się 
bezpieczni, zasłonięci od wzburzonych ży­
wiołów.

W rejsie naszym zkolei w ita ł nas Hoapsal 
w Estonji, Hango, Abo i Helsingfors we 
F inlandji.

Pływanie na jachcie szkolnym to przy­
goda pełna romantyzmu! Niebezpieczne no­
ce we mgle, gdy ciszę rozdziera ponury, zło- 
w rogi głos syreny... praca w czasie wichury 
na trzydziestokilometrowych masztach... bu­
rze i sztormy, niewygody i nicdospania, to 
czar i urok morskiego życia. Twardnieją 
ręce od lin, twardnieją charaktery... A wie­
czorem — brać żeglarska zbiera się na dzio­
bie, słychać mandolinę i gitarę, płyną pieśni 
marynarskie, pieśni polskie... A morze zda 
się być zasłuchane i ciekawe języka, któ­
rego wieki na swych wodach nie słyszało, 
bo raz po raz srebrzyste bryzgi wpadają 
z za burty...

Opuszczają się na powitanie bandery an­
gielskie, szwedzkie, niemieckie, fińskie... Na 
tej małej pływającej cząstce naszej Ojczy- 
ny czujemy się z Niej dumni.

Zniknęły już dawno za rufą brzegi f iń ­
skie, zniknął szwedzki Gotland, każda mila 
zbliża nas z powrotem do domu.

1 znów noc ciemna, w dotykalnej omal 
czerni nie widać ani jednej gwiazdy; ale 
oto nagle zabłysły, jedna, druga, trzecia, 
blisko siebie... to latarnie Rozewia, Helu, 
Gdyni! Zbigniew Mroczkowski.

Wysepki u wybrzeża Finlandji.
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Wprawdzie pogoda 
jest burzliwa, lecz 
„Zawisza" pod wo­
dzą starego „w ilka " 
śmiało pruje sine 
wody Bałtyku. Ran­
nym i wieczornym 
pieśniom modlitwy 
wtóruje ryk morza

P o n iż e j:  Ćwiczenia 
na masztach.



C iem na  noc s p o w iła  w a r s z ia ły  p r a c y  Ś lą z a k ó w .

Słyszysz — jak bije serce śląskiej ziemi, 
jak się w  tym czarnym, naprężonym ciele  
życie przelewa, kipi, wre i pieni — 
jak się szamoce, bulgoce i pali 
w kleszczach żelaza, betonu i stali.

A w  jęku syren  
w  twardych garściach tłoków  
w  żelaznych piersiach 
i żelaznych skroniach 
Pęd Pracy dudni — 
grzmotem siły wali 
jak Irilof w  twardych 
robotniczych dłoniach —

— Budujemy twierdzę — 
bastion obronny —
Kładziemy fundament 
dla nas i potomnych.

Duch twórczy Rozwoju 
nasze żyw i tętno —
Pomnażamy w  znoju 
Dobrobyt i Piękno.

— W znosimy budowlę —
— Pęd nasz — wrzqca law a — 
a sercem gorqcym  
piszemy sw e prawa.
Krew w  nas law a wrzaca 
kłębi się i pali —
Mierzymy sw e siły  
hartownościa stali.
Słyszysz — jak bije serce śląskiej ziemi — 
jak życie tętni — kipi, wre i pieni — 
jak wzrasta mocy Czyn nieustający — 
jak się wybija w  prężnym pulsie Polski 
mocny puls Ślaska — rytmem przodujqcymJ
— Budujemy twierdzę — 
bastion obronny —
Kładziemy fundament 
dla nas i potomnych!

JANINA ZABIERZEWSKA.
Wiersz ten wygłoszony został w Teatrze Polskim w Katowicach 
na akadem ji, urządzonej d la uczczenia 10-lecia rządów 

wojewody Dra Grażyńskiego na Śląsku.
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S Ł A W Y  Ś P I E W A C Z E  SPRZED 100 LAT

M a r ja  M a l i b r a n = G a r c i a

i dodać je j nowego blasku. Marja-Felicja 
(Malibran) i Paulina (Viardot-Garcia) odzie­
dziczyły wraz z bratem Manuelem (później­
szym reformatorem sztuki wokalnej) talen­
ty śpiewacze i muzyczne. Marja-Felicja, ob­
darzona wspaniałym altem o olbrzymiej ska­
li, zabłysnęła już w 17-tym roku żcia w ope­
rze nowojorskiej. Zdumienie ogarnia nas 
dzisiaj, jak to młode dziewczę mogło zdobyć 
się na tyle umiejętności i sztuki. Tajemnice 
domu Garcićw dużoby na ten temat mogły 
powiedzieć. W  czasie pobytu w Paryżu zna­
ny był dom, w którym ojciec Garcia maltre­
tował poprosili swe dzieci, przygotowując je 
do trudnego zawodu śpiewaczki. Nieraz prze­
chodnie chcieli interwenjować; powstrzymy­
wała ich konsjerżka, znająca dobrze poryw­
czego Hiszpana.

7> takiej to szkoły wyszła Marja-Felicja 
z cudownie postawionym głosem, maestrją 
godną rutynowanej śpiewaczki i ze znajo­
mością języków: włoskiego, niemieckiego,
angielskiego i francuskiego. Już wtedy nie 
obcą je j była dziedzina kompozycji, jak i gry 
na fortepianie.

Przez 10 miesięcy występowała Marja-Fe­
licja z niesłychanem powodzeniem w No­
wym Jorku, olśniewając tłumy aksamitnem 
brzmieniem głosu i interpretacją ról, przej­
mującą widzów do głębi. Ale też dziwne le­
gendy krążyły z ust do ust. Oto np. ojciec 
wciąż był niezadowolony z pa rtji Desdemo 
ny, wykonywanej przez późniejszą panią 
Malibran. Jednego dnia taka furja  złości opa­
nowała brutalnego Hiszpana, że oświadczył 
córce, iż grając z nią Otella, weźmie prawdzi­
wy sztylet na scenę i zamorduje ją, jeżeli 
nie dociągnie swej gry do wymaganego przez 
niego poziomu. Jakież było przerażenie cór­
ki, gdy tegoż wieczoru ujrzała w ręku Otel­
la, swego ojca, sztylet... Jej okrzyk „Por 
Dios no me mate“ ... (Na Boga, nie zabijaj 
mnie) m iał tyle mocy i rozdzierającej trwo­
gi, że akt zakończył się niebywałym aplau­
zem, nie przeczuwającej niczego publiczności.

Życie, wymagające od artystki tak silnego 
napięcia nerwów, zmęczyło ją wkrótce i nie 
zawahała się ani chw ili, aby wyjść zamąż

B ywały świetne okresy dla życia mu­
zycznego, kiedy bez gramofonów i ra- 
dja trwało olbrzymie zapotrzebowa­

nie na produkcję muzyczną, która przyjmo­
wana była przez łaknącą je j publiczność z ra­
dością i oczekiwaniem. To czasy w ielkiej 
opery paryskiej i włoskiej, czasy kompozy­
torów, którzy tworzyli swe dzieła przede­
wszystkiem dla śpiewaków, dając im w swych 
niezliczonych arjach olbrzymie pole do po­
pisu, śpiewacy dyskontowali te arje na swą 
korzyść, ale też wielu z nich zyskało nie­
śmiertelną stawę. A błyszczała wówczas na 
firmamencie operowym cała plejada gwiazd 
legendarnej wprost wielkości. Wiek cały m i­
nął — przez świat przeszedł niejeden hura­
gan, a oto jaśnieją dotąd przed nami świet­
ne nazwiska: Catalani, Sontag, Viardot-Gar- 
cia, Malibran, Pasta, Grisi, Melba, Manuel 
Garcia, Rubini, Lablache... Jednej z gwiazd 
poświęćmy chwilę uwagi.

Dwudziestegotrzeciego września br. minę­
ło sto lat od tragicznej śmierci 28-letniej Ma- 
r j i  Garcia-Malibran, której wspaniały głos 
czarował Europę i Amerykę przez 11 lat...

Manuel Garcia, znakomity śpiewak hisz­
pański, który wykształcił wielu słynnych 
śpiewąków w swej szkole, był artystą ope­
rowym i dyrygentem. Przeniósłszy się do Pa­
ryża, uczył śpiewu również swe dwie córki, 
które sławę jego nazwiska przedłużyć miały

za bankiera francuskiego Eugenjusza Mali­
bran, który okazał się potem zrujnowanym 
aferzystą. Pani Malibran wróciła na scenę, 
witana niesłychanie entuzjastycznie przez no­
wojorską publiczność, która je j przydała na­
zwę „colombe musicale" (gołąbka muzyki). 
Po dwóch latach wraca ona do Paryża. W y­
stęp pierwszy na cele dobroczynne zadecy­
dował o świetnym trium fie. Opera i teatr 
włoski dobijały się o zaangażowanie Mali­
bran. Związana umową na 50.000 fr. z tea­
trem włoskim, występowała ponadto w An- 
g lji i Belgji, wszędzie z niesłychanem powo­
dzeniem.

Obeznana z życiem teatralnem od dziecka, 
doskonale orjentowała się w zakulisowych 
intrygach. Kiedy pewnego razu dano je j ty l­
ko dwie pieśni w programie z inną śpie­
waczką, która miała ich wykonać sześć, Ma­
libran nie zrobiła żadnej sceny dyrektorowi, 
ale spokojnie oświadczyła że wystąpi i sama 
sobie odda sprawiedliwość. Sukces jak zaw­
sze był nieopisany. Malibran pozostała za­
tem na scenie, dając znak orkiestrze aby od­
łożono instrumenty. Zasiadła do fortepianu 
i sama akompaniując sobie, zaśpiewała jakiś 
naddatek. Arystka i tu ta j okazała się m i­
strzynią. Napróżno dyrektor czynił znaki za 
kulisami, że czas już kończyć, Malibran do­
dała jeszcze piosenkę hiszpańską, polem nie­
miecką, francuską i ciągle zmuszana do b i­

sów zakończyła swój występ angielską ro- 
manzą. Publiczność powstała z miejsc, po­
wiewała chusteczkami, wiwatowała na cześć 
niezrównanej śpiewaczki. Zdumiony dyrek­
to r już tylko giął się w gratulacyjnych ukło­
nach. Malibran lekko się uśmiechnęła, przy­
pominając obietnicę, iż sama sobie wymie­
rzy sprawiedliwość...

W belgijskim zamku Chimay poznała 
Malibran słynnego skrzypka Beriot. Miłość 
od pierwszego wejrzenia połączyła dwoje ar­
tystów. Pani Malibran-Beriot usunęła się na­
wet na dłuższy czas ze sceny, dzieląc spo­
kojne życie między obowiązki żony i matki. 
Jednak nie zapomniano o niej. Śpiewak La­
blache zdobył znów artystkę dla tournee kon­
certowego we Włoszech. Tym razem święci­
ła młoda para wspólne trium fy. W Wene- 
sji upamiętnił się występ Malibran-Beriot 
wspaniałym pochodem z pochodniami, jaki 
wzdłuż kanału towarzyszył artystce, powra­
cającej w gondoli z teatru. Drugi pobyt we 
Włoszech uwieńczony był jeszcze większymi 
owacjami. W  Medjolanie wybite zostały na 
je j cześć medale pamiątkowe...

Równie wielkie sukcesy przeżywała artyst­
ka w r. 1836 w Anglji. Nieszczęśliwy wypa­
dek z koniem miał się zakończyć tragicznie. 
Potłuczona przy silnym upadku z konia, lek­
ceważyła przestrogi i tego samego wieczoru 
i następnych, mimo bólu głowy i ogólnych 
kontuzyj grała w teatrze z niemniejszym niż 
zwykle zapałem i brawurą... Ale w trzy mie­
siące potem przestało bić to pełne muzyki 
serce. Umarła 23-go września 1836 roku 
w Manchesterze.

Dzieje życia tej w ielkie j artystki, 
uwielbianej przez cały ówczesny 
świat teatralny, fascynującej gło­
sem i uroczą młodzieńczą postacią, 
stały się tematem wielu publikacyj, 
jakie ukazały się na pprzestrzeni 
stulecia od je j zgonu. Utwory ar­
tystki wydane zostały w zbiorowem 
wydawnictwie „Dernićres pensees 
musicales de Marie Felicite Garcia- 
Malibran Bćriot". J. H.
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D roga leśna opadała coraz to niżej, 
daleko poza nami pozostały sosny 
i świerki, wysokopienny las i sucha 

droga a miejsce kolumnad świerkowych za­
jęła w szare płaszcze odziana olcha, a drogę 
zastąpiły uginające się pod każdym krokiem 
brzozowe kładki. Pozostały za nami cienie 
lasu, a nad młodniakiem olchy świeciło te­
raz z jesiennego nieba złociste słońce, które 
szybowało gdzieś tam na mchach odkry­
tych, złocąc żółte dżety jesiennego listowia.

Droga wiodła ku wielkiej mszarynie, 
ku tundrze, która niewidoczna nara­
zić jeszcze oczom człowieka, wabiła 
ku sobie cierpkim zapachem dojrza­
łej Żórawiny. Ale oto i na mokradłową 
olchę ziemi już nie stało, a w ielki 
kocioł prajeziora lodowcowego pok ry 
ły olbrzymiemi poduchami szare 
mchy. Ciągle i daleko — mchy.

Złociste, rude, purpurowe i szaro- 
srebrzyste jak futerko północnego 
szenszyla, naszyte purpurowemi ku­
leczkami Żórawiny, które na źdźbłach 
mchu zawisły jak krople korali czy 
krw i.

A wielki ten, dziesiątki kilometrów 
kwadratowych biegnący obszar, który 
mchami szyły m iljony lat, a który 
był kiedyś w Dyluwium, obszarem 
ciągnącym sie od B iarritz do Uralu, 
porosła brzoza karłowata Betula-nana, 
która roztrzepotała się teraz w je­
siennym słońcu jak mała dziewczyna 
bawiąca się złocistymi wstęgami l i ­
stowia.

Mszaryńa opada coraz to niżej na 
mokradłowe podcieki, gdzie w cho­
dzie i marszu uciążliwym a trudnym, 
pod grzęznącemi po kolana mchu no­
gami ciurkota woda. Wielka polska 
tundra ziem północo-wschodnich —
Zada.

Z samego rana Jeremiej zameldo­
wał w leśniczówce, że są pardwy.

Stada dwa, trzy, u samego brzegu 
olszniaku trochę na lewo od karło­
watej sośninki na prostej drodze do 
Świętego jeziora.

Trzeba było być doskonałym topografem 
danej okolicy, by zorjenłować się w geo- 
grafji Jeremieja. Od Zady do najbliższych 
ludzkich siedzib jest wiorst trzydzieści, 
a droga ciężka przez łąki i las i znowuż. 
las i knieja podszyta, aż wreszcie tam, gdzie 
tchu już brakować zaczyna, gdzie zmysł 
równowagi zatraca się na chybotliwych 
kładkach, zaczyna się tundra.

Nogi grzęzną w głębokim dywanie mchów 
wyżej kolan, krok za krokiem, to ciągłe 
ćwiczenia ekwilibrystycznc, wymagające prze 
dewszystkiem zdrowego serca, no i pasji ło ­
wieckiej! Kiedyś w zamierzchłych epokach 
biologicznych cała la połać głębokiego po­
wiatu na Wileńszczyźnie musiała stanowić 
jeden wielki basen wodozbioru zamknię­
tego klamrami puszcz nieprzebytych na po­
dobieństwo wielkich jezior F inlandji 
dyś leż przed m iljonam i lat na początku
Poniżej;

Wielki drapieżca tundry — polarna sowa.
F o t  F . D a n g e l  — W iln o

ko jako zwierzyna przechodnia, przenosząc 
ciepłe bagniska rzek i Berezyny ponad zim 
no mchy tundry. Najbogaciej reprezentuje 
się tutaj ormitologja arktyki.

A więc jedyna na europejskim kontynencie, 
nic występująca nigdzie poza północną Skan- 
dynawją i Europejską Rosją Północną... par- 
dwa {Lagopus lakopus).

Bielejąca wspaniale z początkiem jesieni od 
białych puchowin swych nóżąt, pokrywa się 
z nastaniem chłodów systematycznie białem 

upierzeniem od partji piersiowej i brzu­
sznej swego upierzenia aż po lotki 
skrzydeł, w zimowe miesiące i z pier­
wszem i opadami śniegu wybiela się 
zupełnie, pozostawiając jedynie ste­
rówki swego ogona barwie czarnej.

Częstym gościem na mszarynie jest 
pucka biała (Surnia nyetea) przecho­
dząca tak jak i pardwa proces biele­
nia, w ielki drapieżnik i mięsożerca 
specjalnie umiłowawszy sobie polo­
wania na ginącą pardwę europejską.

A przez las, brzozy tundrę pokry­
wających ciehemi krokam i po mchu 
puszystymi, ścieżynami, których nie zna 
człowiek, stąpa największy drapieżca 
lasów, tygrys Północy... ryś.

Zatrzepotały białemi skrzydłami, roz­
winęły się wachlarzem, jak eskadra 
bojowych samolotów i z cichym okrzy­
kiem trwogi poszybowały pardwy. Po­
dobne były teraz do stada gołębi, któ­
re żerujące na folwarku spłoszył f i ­
glarny psiak. Ale rudowłosa seterka 
Zenta traktowała sprawę poważnie, 
zawodowo. W pewnym momencie za­
stygła w swym biegu, a ciemnokaszta- 
uowate oczy wlepiła w poduchy 
mszarne, gdyż właśnie stamtąd w iatr 
niósł je j wieść nieomylną. Sunęła 
krok za krokiem, rozdrgana, w każ­
dym fibrze swych nerwów, aż olo 
z pod nosa jej wyfrunęły te białe 
p ta k i.

Spłynął jak wielka garść bielejące­
go puchu, gdzieś z gąszczaru, na któ­
rym czatował, i zapadł we mchy. 

W ielki ptak bielejący na podbrzu­
szu. jasno-płowy, o wielkich ślepiach jak 
lunety, wypatrujących mchy. Biała sowa! 
Instynkt drapieżcy mówił mu podświadomie, 
że jest podpatrywanym, że tam gdzieś za 
krzakami łozy czai się istota inna, obca, nie­
bezpieczna. Więc sowa północna obdarzona 
od nalury wzrokiem i we dnie, rozwinęła swe 
skrzydła i cicho bez łopotania, odbiła się od 
ziemi. Jak w ielki kłąb włóczkowej zabawki 
dziecka, w rysunku miękka, napuszona.

Oparłem głowę o mchy i wsłuchałem się 
w głosy tundry.

Nademną szeleści złocista brzoza, biała 
i smukła leśna panienka, tak miękko i tak 
ciepło jest tu ta j na mszarynie, jak na tap­
czanie damskiego buduaru.

Nad dziką rosiczką zawisła leśna pszczo­
ła, niebaczna zasadzki drapieżcy roślinne­
go... A wokół szumi tundra.

Feliks Dangel.

Poniżej: Pardwa w jesiennej szacie.
F o t .  F . D a n g e l  —  W iln o .

PRZEZ 
POLSKIE  
TUNDRY

Całemi kilometrami ciągną się kładki kłodowe przez 
daleką tundrę. F o t .  S t .  h r .  Z a m o y s k i .

czwartorzędu z powodu niewiadomych przy­
czyn wody wielkiego basenu zaczęły ściekać 
nowotworzącymi się korytami rzeki Dzisny 
i Berezyny dużego strumienia Mniuty i na­
stało bagno. A na podbój bagna od lasów 
basen okalających ruszyły mchy. 1 tak po­
wstała Żada. Kiedyś, jeszcze jak starzy lu ­
dzie pamiętają, centrum je j stanowił w ielki 
zalew wodny, który dzisiaj ustąpił rozle­
wając się w trzy zamknięte oka: jezioro 
Czarne, Święte i Iłowo.

Tundra zwyciężyła lodowce. Pomiędzy tun­
drą i krainą wieczystych śniegów toczy się 
przecież walka odwieczna. Pokrywał lo­
dowiec kilkudziesięciometrową skorupą sv- 
luryjskie korale na Ziemi Franciszka Józefa, 
a tutaj tundra oddychająca zapachem we­
getacji wyparła lody. 

i kie- Od Morza Beringa, przez Chabarowsk i zie­
mię Lappów ciągnąca się tundra Północy, 
pozostawiła na ziemiach Europy poważną 
swą ekspozyturę w postaci tundry polskiej, 
ciągnącej się szerokim płatem w północnej 
pa rtji powiatu Głębockiego. Przez lasy ho- 
rodzieckie, ku Dziśnre i jeszcze bardziej na 
północ. Dziesiątki kilometrów kwadratowych.

Poza wegetacją o charakterze wybitnie 
arktycznym, karłowatą sosną, mchami i brzo- 
zą-karlikiem Betula-nana najcharakterystycz- 
niejszym objawem krainy północnej pol­
skiej tundry jest fauna podarktyczna, za­
mieszkująca ten kraj.

Nie powstydziłyby się je j brzegi Yukonu, 
ani delta Leny, a kto wie, czy w głębinach 
mchowych torfowisk nie oczekują swego 
Wlamsa mamutowe znaleziska, takie, jakie 
ten wielki Duńczyk odkrył na Syberji. Fan 
na ssaków jest reprezentowaną tam nader 
skąpo, gdyż poza zającem bielakiem, lak 
bardzo charakterystycznym zwierzęciem dla 
północy, występuje w tych okolicach łoś tył-



O SZTUKĘ PATRZENIA

P
owyższy ty tu ł może się wyda­
wać niedorzeczny, a przynaj­
mniej przesadny. Wszak patrzy­
my i widzimy. Czyż do tego po­
trzebna jest pewna umiejętność, 
sztuka, szczególny dar? Śmiesz­

no! A jednak przy dalszem rozważaniu d o j­
dziemy do przekonania, że znikomy tylko 
odsetek ludzi umie patrzeć i widzieć, sły­
szeć i wsłuchiwać się.

Do sali koncertowej wprowadza się czło­
wieka z jakiejś zapadłej prow incji, z ja ­
kiejś miejscowości, do której ku ltura je­
szcze nie dotarła, człowieka prym itywne­
go, który w życiu nie słyszał muzyki, sto­
jącej na wyższym poziomie artystycznym, 
jak  tylko fu jarkę lub kobzę. — Człowieka 
tego usadawia się i każe mu się uważać. — 
Program zaznacza, że orkiestra wykona n. p. 
IX  symfonję Beethovena. Po skończonym 
koncercie zadajmy sobie pytanie — co ów 
człowiek przez cały wieczór słyszał? Nie­
śmiertelne dzieło filozofa muzycznego? Nie! 
Hałas powstały z różnorodnych instrumen­
tów, k tóry nie wywarł na nim najmniejsze­
go wrażenia. Nudził go tylko. Najwyżej uba­
w iły go niezrozumiałe a śmieszne ruchy ja ­
kiegoś pana, k tóry odwrócony od publiczno­
ści, wymachiwał rękami i groził pałeczką 
grającym. Może ich nawet w ten sposób 
poganiał? — To byłoby sumaryczne wra­
żenie, jakie odniósłby ów nieszczęśnik z kon­
certu symfonicznego.

Posuńmy się teraz o duży krok naprzód. 
Wprowadźmy na salę ludzi o przcciętnem, 
nawet o wyższem wykształceniu. Cóż oni sły 
szą? Ten sam hałas, z którego tu i ówdzie 
wyłania się jakiś temat, jakaś melodja. Me- 
lodja, która na ich psychikę mniej albo wię­
cej oddziałuje, naprowadza na jakieś my­
śli, wywołuje refleksje wspomnień, kró tko — 
rozmarza ich. Ludzie ci po jakimś czasie 
wspierają głowy na rękach, przymykają oczy 
i dają się uwieść muzyce w „inne światy'". 
To są ci typowi laicy, kochający sztukę, k tó ­
rej nie rozumieją. I  dla tych posiada ona 
największy urok. Bo oni wchłaniają w sie­
bie tylko to, co im  odpowiada. Z zamiłowa­
niem i bezkrytycznie. Nie pojmując tego, 
co na nich działa, nie wypowiadają żadnej 
krytyk i. To są te najszersze, najwdzięcz­
niejsze warstwy, wypełniające sale koncerto­
we, dobijające się do kas operowych, czeka 
jące cierpliw ie godzinami (a nawet od wie­
czoru, przez całą noc do przedpołudnia, jak 
się to dzieje w Wiedniu, Paryżu, Londynie 
lub Berlinie) na otwarcie kasy, aby zdobyć 
tani bilet, poświęcające wszystko, aby spędzić 
wieczór w operze i wpaść przy ostatnich a- 
kordach w szczery entuzjazm. Czy te masy 
laików słyszały istotnie symfonję lub kom­
pozycję operową? Jeszcze nie. Słyszały 
o wiele więcej aniżeli poprzedni „pitecan- 
tropus alulus", ale jeszcze ciągle były im 
te dzieła tak obce i niepojęte, że sobie na­
wet sami o ogromie tej obcości i niepoję- 
tości sprawy zdać nie mogą.

Dopiero, gdy na sali lub w operze znaj­
dzie się osobnik, posiadający wykształcenie 
muzyczne, dla którego prawidła harmonji, 
kontrapunktu, form, kanonu i t. d. nie ty l­
ko, że nie są obce, ale jest wstanie objąć 
całość kompozycji, wniknąć w dzieło, wysłu­
chując tematy prowadzone w formie fug, 
kwartetu, sekstetu i postępując śladami m i­
strza, odkrywać perłę po perle, które niby 
nanizane na czarowne nici, snują się od po­
czątku do końca. Jedynie ci fachowcy sły­
szą w symfonji symfonję, w operze — 
operę.

Ilu  ludzi słucha z „nastawieniem muzycz- 
ncm“  śpiewu ptaków? A są ptaki, żyjące na 
wolności, które wyśpiewują tematy pięcio- 
a nawet ośmiotonowe, które nie ty lko moż- 
naby zużyć w muzyce, ale z czego już W a­
gner skorzystał w Siegfriedzie.

To nazywam umiejętnością, względnie sztu­
ką słuchania.

Podobnie jest w malarstwie. To, co w obra­
zie widzi malarz, tego nigdy nie dopatrzy się 
laik, który nie m iał w życiu pendzla w ręce. 
Bo la ik  szuka w dziele sztuki (bez względu, 
do jakiego ono należy rodzaju), jedynie tre­
ści. Jego interesuje wyłącznie to „co“ , a n i­
gdy to „ja k ". Fachowca interesuje właśnie 
to „ ja k "  a mniej to „co‘. To „co" nazywa się 
u laików ładne lub brzydkie. Sztuka uznaje 
ty lko  dobre i złe. Bo nawet brzydkie może 
być dobre (Cezanne), a często to „ładne" 
jest właśnie złe.

Tu leży zasadnicza różnica w pojmowaniu 
sztuki. Laik ulega wrażeniu, jakiem obraz 
treścią swą na niego działa. Dlatego tyle sła­
bych płócien zwanych powszechnie „kicza- 
m i“ , spotyka się w mieszkaniach miłośników 
malarstwa. Obraz zachwycił ich treścią. Jak 
on jest zrobiony, nie odgrywa ro li, bo tego 
„ ja k "  nie rozumieją.

Bezsprzecznie widzą malarze świat inaczej, 
aniżeli ci, którzy z malarstwem nie mają nic 
wspólnego. Widzą go w innych kolorach, mo­
że (symbolicznie biorąc), z znaczną domiesz­
ką odcienia różowego, gdyż i na życie za­
patrują się inaczej. Malarz, patrząc na 
daleki krajobraz, widzi w nim poemat natu­
ry, symfonję barw rozkwitłych niw lub śnież­
nych całunów, wyczuwa hymn radości nad 
kwietnemi łanami lub elegję smutku w póź­
nej jesieni. To samo odczuwają poeci lub 
muzycy. Inni, nie mający ze sztuką nic 
wspólnego, odczuwają to w większej lub 
mniejszej mierze, ale nigdy tak subtelnie, jak 
artyści. 1 właśnie ten stopień odczucia, prze­
życia i zdolności oddania go czy to w fo r­
mie obrazu, poematu lub kompozycji mu­
zycznej, jest miarą wielkości i doskonałości 
jakiegoś artysty. To znowu możnaby nazwać 
sztuką patrzenia i widzenia. Widzenia tego, 
czego inni patrząc się — nie widzą.

A z trzecim rodzajem sztuki —- z poezją.

„F U N D U S Z  O B R O N Y  M O R S K IE J m u s i 
b y ć  u w a ż a n y  z a  r ó w n o le g ły  z F U N D U ­
SZ EM  O B R O N Y  N A R O D O W E J: x a ż d y  
k to  s k ł a d a  o f ia r ę  n a  o b r o n ę  m o rs k a ,  
d o p e łn i a  te rn  s a m e m  o b o w ią z k u  o b y ­
w a te l s k i e g o  w z g lę d e m  F u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
(Z  o św ia d c z e n ia , z ło ż o n e g o  w d n iu  2 9 .V I .1 9 3 6  
p rzez  gen. dyw . K. S o s n k o w łk ie g o , P rezesa £ a -  
rzq d u  F O M , w im ie n iu  P rezesa  Rady M in is tró w )

jest analogicznie. I tu panuje brak zrozu­
mienia. Można śmiało powiedzieć, że z za­
sady „wierszy się nie czyta", zarówno dru­
kowanych w formie książki, jak  i po dzien­
nikach. I  to ma pewne umotywowanie. Bo 
źle czytany wiersz — jest naprawdę nudny. 
A publiczność wierszy czytać nic umie! Z bra­
ku wyczucia i odczucia. Z braku umiejętno­
ści patrzenia i widzenia, słuchania i wy­
słuchania tego, co poeci widzą i słyszą. To, 
co oni piszą, wydaje się chorobliwie naiwne. 
Nienaturalne. Banalne. Bo źle odczytany 
wiersz można porównać z odegraniem naj­
piękniejszej a r ji jednym palcem na forte­
pianie. Profanacja! Ale, gdy wiersz odczyta 
recytator, który każdemu słowu, każdej fra ­
zie nada odpowiednie znaczenie, wiersz po­
tężnieje. nabiera gigantycznych rozmiarów 
i mocy, a w ustach recytatora zmienia się 
w muzykę słowa.

Poezja jest królową sztuk. Gdyż niema nic 
piękniejszego i wznioślejszego, jak wyrażać 
uczucia w beztonowej muzyce rytmu i ry ­
mów. Szerokie masy odczuwają czar poezji, 
tylko je j jako takiej nie rozumieją. Nie mo­
gą odgadnąć, w czem leży owo zagadkowe 
coś, nadające wierszu cechy artyzmu, w prze­
ciwieństwie do poezji ludowej, posiadającej 
wiele romantyzmu a mało kunsztu.

Na podstawie wspomnianych wywodów, 
wyłania się pytanie: skoro sztuka jest tak 
mało zrozumiała dla ogółu i tak mało zro­
zumiana przez ogół, że trzeba znacznych w ia­
domości i przeszkoleń, aby ją sobie uprzy­
stępnić — dla kogo właściwie artyści sztukę 
tę tworzą? Dla szerokich mas? Dla siebie sa­
mych? Zapatrywania są różne. Zdaje się, że 
najwłaściwszą odpowiedzią, byłoby hasło z 
początku XX wieku „L ‘art pour l ‘a rt“ . A rty­
sta tworzy, ho to jest jego koniecznością du­
chową, bez względu na to, czy wiersze jego 
będą czytane, obrazy kupowane a kompo­
zycje grane lub śpiewane. Może ten, albo ów 
będzie m iał szczęście i płody jego ducha, je ­
go najgłębszych uczuć i odczuć, staną się a r­
tykułami „handlowemi". Publiczność będzie 
kupowała jego obrazy, znajdzie nakładców 
dla swych poezyj, względnie pieśni. Do tego 
świadomie, ale dopiero w drugim rzędzie 
zdąża każdy artysta. Bo przecież z czegoś 
musi żyć! Ale przedewszyslkiem chodzi mu 
o... liście laurowe.

Publiczność jest w gruncie rzeczy dla sztu 
k i obojętna I  pewnie z tego powodu prze­
chodzą ludzie całe życie obok pomników, 
architektonicznie ciekawych budowli lub 
świątyń i nie wyczuwają ani nie zauważają 
piękna, jakie z nieb promieniuje. Z tego sa­
mego powodu zapewnie nie zdają sobie spra­
wy, dlaczego tak wzniosłem jest bicie dzwo­
nów na wieżach kościelnych i dlaczego tak 
harmonijnie zlewają się ich dźwięki w jed­
ną całość Ilu  z przechodniów potrafi wysłu­
chać, że dzwony wołają w interwałach ter- 
cyj i kwint?

A jednak — jakże szczęśliwi są właśnie 
laicy! Porywa ich urok jakiegoś dzieła, k tó ­
rego nie rozumieją, czaruje ich coś, czego nie 
pojmują ani nie mogą zdefiniować. To są 
ci, którzy przeżywają największe wzruszenia, 
którzy się delektują sztuką, odczuwają ją... 
bez głębszego wniknięcia.

„Fachowcy" rozumieją dzieło, przyjmują 
je z zimną rozwagą, podchodzą do niego z 
nożykiem sekcyjnym i  krając symfonję na 
poszczególne akordy, poematy na zgłoski, 
obrazy na każde pociągnięcie pendzla, zabi­
ja ją  entuzjazm, którego u siebie nigdy wię­
cej nie potrafią wskrzesić.

Ludwik Maschoff.
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Napisał H. W IL D POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
  Podsłuchiwała... W idzieliśm y prze­

cież kiedy przechodziła koło nas pier­
wej... S łyszała w ice wszystko...

Przez chw ile m ilczeliśm y znowu, za­
topieni, każdy w swoich m yślach. N a­
gle usłyszałem :

— O, teraz już wiem —k o c h a m n i e !
To były ostatnie słowa, które u sły ­

szałem od niego, w tej ostatniej z po­
ufnej, przyjacielskiej rozmowie, jaką  
m ieliśm y w życiu.

X X .
Nazajutrz o 5-tej raino Fai-Tsi-Long  

był gotów do drogi. O 6-tej w pływ aliś­
my już do kanału, miądzy głów ną w y ­
spą archipelagu Hai-Tan, a półwyspem , 
by puścić sią pełnem  morzem na prze­
bycie owych 1100 m il, które dzieliły  nas 
od wysp Palaos. Świt był jasny — po­
goda piękna. Słońce wstało z morza, 
gładkiego jak tafla różowego m etalu, 
gdzieniegdzie tylko lekko porysowana  
zmarszczakami drobnych fal. Jech a li­
śm y po tym  różowym bezkresie, w 
św iaty, ku którym ciągnęło nas to, eo 
nazywałem  chim erą Harcourta...

.,Zbieg okoliczności" — powie ktoś. — 
Ba! Na tym  św ieeie zbieg okoliczności 
stanowi zawsze i jedynie o szczęściu — 
albo nieszczęściu czyjemś... Miało więc 
i wówczas m iejsce to, co nazyw ają  
„zbiegiem okoliczności" — a był to zbieg 
okoliczności, zaprawdę, śm iertelnych...

O pływ aliśm y w łaśnie jeden ze ska­
listych występów w yspy, kiedy spo­
strzegłem  u w ylotu kanału, w odległo­
ści zaledwie dwóch mil przed nami, 
sm ukły statek, pom alowany na stalo- 
wo-szary kolor, o charakterystycznych  
konturach... P łynął a a  pótparze, na­
przeciw nas. N ie m iałem  najm niejszych  
w ątpliwości: był to ktointrtorpedowiec 
angielski.

Później dowiedziałem się, że należał 
do eskadry, której babią było Hong- 
Kong.

Harcourta nie było przy m nie w o- 
wej chwili, na mostku kapitańskim . 
Zbiegłem ma dół i zobaczyłem go na 
przednim pokładzie. Stał i patrzył na 
kontrtorpedowiec. Zawołałem  na niego. 
Odwrócił się. R ysy jego były  ściągnię­
te — na ustach m iał przykry, iron łez-

ILUSTR. AL. Z M U D A
uy uśmiech - uśmiech człowieku, któ­
ry przygląda się bezsilnie zbliżające­
mu się  rozwiązaniu nieszczęsnego sw e­
go losu, wiedząc, że nie już nie zdoła 
ochronić go od zagłady...

— Może nas nie zauw ażyli — szep­
nąłem. — Spróbuj zawrócić!

— Co gadasz! — Zawrócić! — Spo­
strzegli nas odrazu. Przecież słońce 
pada w pełni na nas! Gdybym zawró­
cił, wzbudziłoby to dopiero podejrze­
nie... Zanim skryłbym  się za teini ska­
tami, jużby mnie zatopili! — W ypłynę­
liśm y zapóźuo... albo -  za wcześnie...

Zacisnął usta. Fai-Tsi-Long sunął 
dalej po wodzie, opływ ając skalisty  cy­
pel — a kontr torpedo wiec, nie spiesząc 
się wcale, ciążył naprzeciw nam. Nie 
sposób było uniknąć go — wym inąć na 
lewo czy na prawo — bo wszędzie pełno  
było skał, na które bylibyśm y się na­
bili. Sytuacja  była krytyczna. Paro­
wiec, który w ypływ ał :/, tych podejrza­
nych morskich spelunek, m usiał z na­
tury rzeczy budzić podejrzenia... H ar­
court rozłożył bezsilnie ręce i rzekł:

— Spróbuję przepłynąć wolno — jak­
by nigdy nic — nlie kryjąc się wcale.

Fai-Tsi-Long napierał teraz po stro­
nie sterburty. Z odległości, jaka nas 
dzieliła od kontrtorpedowea, można 
było odęzytać pilcez lornetkę okrętową 
nazwę naszego statku, tak wygodnie, 
jak na bulwarze odczytuje przechodzień  
reklamę, na dachu jednej z kamienie...

N agle serce zabito mi gw ałtow nie. 
Zobaczyłem, jak biały kłąb pary uniósł 
się nad kontrtorpedowcem. A w ślad 
za tem w szystkie skały wybrzeża za n a­
mi leagrzniiały echem detonacji. H ar­
court zbladł.

— Żądają, żebyśm y się zatrzym ali — 
rzekł głucho. — W szystko stracone!

Było to również moje przekonanie. 
Teraz już jasnem było dla mnie, że 
w szystko się wykryło... Później dowie­
działem się, że nadomiar wszystkiego, 
kontrtorpedowiec ów spotkał był po­
przedniego dnia naszego angielsk ie­
go węglowca —> i że ten poskarżył mu 
o gw ałcie, którego padł ofiarą.

— O Boże! — jęknął H arcourt — Cze­

muż nie puściłem  się na pełne morze 
odrazu wczoraj! To kilka godzin w aha­
nia zgubiły mnie!

B yło  rzeczą oczywistą, że Fai-Tsi- 
Long nie m ógł marzyć o ucieczce przed 
kontrtorpedowcem, o szybkości 33 w ę­
złów na godzinę!

— Trzeba się poddać — szepnąłem.
— Poddać się! — zgrzytnął, blady jak 

ściana. — To niemożliwe!
Drugi w ystrzał — i tym  razem jesz­

cze ślepym  nabojem — oznajmił, że 
cierpliw ość kontrtorpedowea dobiegała 
końca.

— Spróbuję jeszcze przesunąć się  
wzdłuż skał i wjechać m iędzy wyspy...

K azał skręcić ostro na sterburtę.
Kontrtorpedowiec oddał znowu strzał, 

tym  razem ostrym  nabojem. Pocisk ude­
rzył w morze na 50 metrów od nas i w y­
rzucił z wody biały słup fontanny. B y ­
ło to już ostatnie ostrzeżenie...

— A! — krzyknął H arcourt — czy 
skończyć tak, dziy inaczej!

Dał rozkaz, by nabić naszą 65 m ili­
metrową arm atkę na przednim pokła­
dzie i sam wycelow ał. Zaczęliśm y więc 
i my ogień! Ale żaden z naszych poci­
sków nie donosił. Harcourt — jasnem  
to było dla mnie — m ierzył um yślnie  
zadaleko. W idocznie nie chciał trafić  
w kontrtorpedowiec, tylko doprowadzić 
do togo, aby anglik zatopił n a s.— Jakże 
to dobrze oddawało charakter mego 
przyjaciela! — A ja powtarzałem sobie 
w duchu: Rance, mój chłopcze, oto o- 
statnia twoja przygoda!

N astępny pocisk trafił w nasz pokład 
w okolicy w ielkiego m asztu i ude­
rzył weń z piekielnym  łoskotem. Za­
czynało się więc ostatecznie n iszcze­
ni e...

N agle usłyszałem  krzyk za sobą. — 
Oglądnąłem się i zobaczyłem tę kobie­
tę. Zadrżałem. Ogromny gniew  wezbrał 
we mnie i pokazując jej, co się dzieje, 
krzyknąłem, iąkająe się z wściekłości

— Oto ilsieło pani!
Harcourt spojrzał również za siebie — 

zobaczył ją i w jednej chwili twarz je­
go zm ieniła wyraz.

— O, Boże! zawołał — Cóż ja ro­
bię! Oszalałem chyba! Przecież ona zgi­
nęłaby z nami!! — Iłance! — Każ w y­
w iesić białą płachtę - - prędko! — Ja
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przez ten czas biegnę zatrzymać m aszy­
ny...

Rzuciłem  się, by w ypełnić jego roz­
kaz. Lecz nim zmałazłem kawał białej 
szm aty, już nowy pocisk ugodził w ka­
binę i roztrzaskał ją. Zaraz potem roz­
leg ł się głuchy łoskot i poczułem  
wstrząs całego okrętu. Zwiastowało to, 
że statek został ugodzony w kadłub, 
gdzieś niedaleko ponad sw ą łin ją  wo­
dną.

W reszcie znalazłem kawał białego  
płótna i powróciłem z nim na pokład. 
Oglądnąłem się za Harcourtem. Spo­
strzegłem  go niedaleko, a koło niego 
stała ta kobieta, drżąca cała. Po­
stąp ił jeszcze krok ku niej i pochw ycił 
ją w objęcia. N ie odtrąciła go — lecz, 
oplótłszy ramionami, uściskiem  odpo­
w iedziała na uścisk. W idziałem  to na 
własne oczy!

Aile czyż porywowi temu m usi się ko­
niecznie przypisyw ać m iłosne znacze­
nie? — Może poprostu bała się i ze 
strachu w tuliła  się w jego ram iona — 
czepiała się go tak rozpaczliwie,.. Mo­
gło być tak — mogło, być inaczej... Mo­
że Harcourt m iał słuszność poprzedniej 
nocy — kiedy dowodził, że kobieta ta 
kochała go...

A le  w szystkie te m yśli nachodziły  
mnie dopiero potem. W ow ej chw ili — 
może sobie pan wyobrazić — miałem  
coś innego do roboty! Udało mi się 
wreszcie podciągnąć w górę na linewce  
moją białą płachtę. Ogień kontrtorpe- 
dowca natychm iast ustał.

Spojrzałem  po pokładzie i zobaczy­

łem, że pewna liczba naszych ludzi rzu­
ca się do morza. Oczywiście! N ie uśm ie­
chały im się niedyskretne pytania, któ­
re — jak słusznie przewidywali^— m ia­
no im stawiać... W oleli puścić się 
wpław do niezbyt odległego lądu.

H arcourt trzym ał ciągle młodą ko­
bietę w ramionach. S ta li tak, spleceni 
uściskiem. Slyasałem  jak m ów ił do 
niej:

— Ukochana -=- nie lękaj się — nie 
ci nie grozi. — Dla mnie wszystko już 
skończone... — Zapóźno przyszłaś do 
mnie... Harcourt — oficer wojennej m a- 
rynarki francuskiej — kawaler Legji 
Honorowej — odznaczony za w alecz­
ność na morzu, podczas w ielkiej woj­
n y  — którego teraz pojmą, jak zw ykłe­
go pirata... Nie! N ie będlzlie tego! — za­
w ołał i zaśm iał się tak okropnie, że ser­
ce zamarło we mnie. — W idzisz, w tej 
chw ili jestem  tylko piratem  — i stałem  
się nim przez m iłość dla ciebie...

Urwał. — N ie ruszyła się — nie sta­
rała się uwolnić z jego ramion. Obej­
mowała go dalej, złożywszy głow ę na 
jego piersiach.

— Pam iętaj o mnie, ukochana — w y­
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rzekł z mocą. — Nadejdzie chwila, k ie­
dy zrozumiesz mnie i przebaczysz...

Podniosła nagle głow ę i spojrzała mu 
w twarz. P ochylił się wtedy szybkim  
ruchem — z całych sil przytu lił ją do 
piersi — i oszalały m iłością, przycisnął 
usta do jej ust. Zapam iętał się w tym  
pocałunku. Miałem wrażenie — dziwne 
to — ale chyba mi się nie zdawało... że 
ona oddała mu ten pocałunek... A le  je­
śli tak było, to m ogło to być również 
pod wrażeniem owej strasznej chwili... 
A może zdawało mi się tylko...

On pierwszy uw olnił się z uścisku i 
odsunął ją łagodnie od siebie.

— Żegnaj ukochana! — Żegnaj R an­
ce! krzyknął i nim zorientowałem  
się, co zam ierza uczynić, rzucił się i 
skoczył w morze.

N ie upłynęły  dwie sekundy, a już 
skoczyłem  za nim. Spuszczałem  się w 
g łęb ię—wy pływ ałem  n a  pow ierzchnię— 
szukałem  go we w szystkich kierun­
kach. W m iejscu, gdzie zanurfeył się, 
nie było nic widać na wodzie. To n ie­
możliwe! — przemknęło m i się przez 
m yśl — i szukałem go dalej rozpacznie. 
Lecz ile razy w ypływ ałem , w idziałem  
tylko gładką taflę morza... Nurkowałem  
dalej, krążyłem  w różnych kierunkach. 
Łkania rozdzierały ml piersi. Pow ta­
rzałem wkółko: „To niem ożliw e — n ie­
możliwe!" — a wiedziałem , że to, n ie­
tylko m ożliwe — ale pewne! — Byłem  
bezsilny — zniknął i  nie pokazał się 
więcej na wodzie. A było to rzeczą na­
prawdę nadludzką — bo przecież czło­
wiek ten p ł y w a ł  j a k  r y b a !

W idzi pan ten hart. tę silę  piekielną! 
Pozw olił wciągnąć się głębi! — Mu­
sia ł odrazu otworzyć usta  i nabrać 
w nie, ile  mógł, wody. A przecież pan 
wie, że to prawie wykluczone, żeby 
człowiek, um iejący pływać, tonąc, od­
ruchowo nie bronił się — nie w ykony­
w ał bezwiednie ruchów pływaka... On 
jeden tylko m ógł zdobyć się na tę nad­
ludzką siłę, tę wolę — ina ten' okrutny 
hart samozatracenia!

Ja  jednak szukałem  go dalej, choć 
w iedziałem , że n ie żyje już. P ływ ając  
tak, płakałem  gorzko — wołałem  go po 
im ieniu. W reszcie musiatąm uznać, że 
to co robię jest szaleństwem . Spojrza­
łem  w górę: burta Fai-Tsi-Longa wzno­
siła  się w ysoko nademną — a tam po­
chyloną połową ciała w iszącą nad g łę ­
bią, zobaczyłem ją... Oczy jej rozszerzo­
ne przerażeniem, w patryw ały się we 
mnie. Chciała w o ła ć— nie zdołała zgło­
sek ułożyć w słowa... Ja zaś krzyknąłem  
ku niej:

— Zabiłaś go, ty! Przeklinam  cię! — 
N iech parnię^ jego śm ierci będzie ci 
wyrzutem  i kaią. dio końca życia!

Odwróciłem się i prując s iln ie  wodę 
ram ionam i, zacząłem oddalać się ku lą ­

dowi. P łynąłem  z w ściekłością i  rozpa­
czą. M iałem około m ili do przebycia, 
lecz była  to drobnostka dla mnie. W y­
lądowawszy, znalazłem się na brzegu, 
wśród ludzi, którzy przedemną opuści­
li pokład Fai-tsi-Longa. B y li to prze­
ważnie ci, których H arcourt przywiózł 
z sobą z Fu-Tczeu. W ybiegłem  na ska­
listy  cyp el i patrzyłem , jak łodzie, spu­
szczone z kontrtorpedowca otoczyły  
Fai-Tsi-Long. Okręt nasz leżał jednym  
bokiem na wodzie. Tak, jak przypusz­
czałem, pocisk ugodził tę wstrętną, sta­
rą krypę w okolicy jej lin ji zanurzenia 
i kładł wreszcie koniec jej długiem u  
życiu.

N ie żałowałem  jej!
W idziałem  też, jak jedna iz łodzi do­

w iozła do kontrtorpedowca młodą ko­
bietę. Z w szystkich ludzi, którzy byli 
na Fai-Tsi-Longu, ona jedna pozostała 
do końca na pokładzie...

W końeu kontrtorpedowiec, dla bez­
pieczeństwa, w ystrzelił jeszcze jeden 
pocisk na tonący statek, ażeby przy­
spieszyć jego zniknięcie w falach. Is t­
niała bowiem zawsze m ożliwość, że ta 
pływ ająca ruina mogła c /a s jak iś uno­
sić się jeszcze po morzu, jak ponury 
okręt-widmo... Do kwadransa nie było  
już śladu na wodzie ze starego Fai-Tsi- 
Longa — zniknął na zawsze w morskich  
odmętach...

Kontrtorpedowiec zaś, oddalał się, 
unosząc na swym  pokładzie eks-panią 
Koo — i niedługo sta ł się tylko szarą  
plam ką na horyzoncie. A  przedemną, 
w tych cichych jasnych wodach, leżał 
m artwy, mój biedny Harcourt...

Z nim razem znikła cała  m oja m ło­
dość i radość i przyjaźń — i cała n a­
dzieja moja i w iara w przyszłość...

X X I.
Oto koniec mej powieści. To co po­

tem zaszło, nie jest już interesujące.
Ludzie z załogi Fai-Tsi-Longa pom o­

g li mi dostać się do Fou-Tczeu. Tam  
oddali mnie w opiekę chińskich przy­
jaciół Harcourta. Ci zaopiekowali się  
mną życzliw ie, zaproponowali mi na­
wet, abym pozostał u nich... Aile nie  
znęciło m nie to. Gdyby on żył — izi nim  
razem — to co innego. — A le sam ? — 
Odmówiłem.

— A cóż się stało z tą panią? — zapy­
tałem  Rancego.

— Komendant kontrtorpedowea za­
w iózł ją  do Szanghaju. Tam zeznała — 
tak jak jej to podał Harcourt — że pod­
czas napadu bandytów na domostwo 
męża, udało się jej zbiec i w 1 iw i i  n a  
Fai-Tsi-Long, który s' w ów czas w 
porcie w Swatów. Kapii^-^-^go był 
jakim ś dziwnym, zwyrodniałym  w t-~v~ 
człowiekiem... I  opisała im Rekina... 
Opisała go dokładnie — i zw aliła na 
niego wszystko, co Harcourt zdziałał 
potem na F ai TM-Longu.

— A le przecież załoga tego angiel­
skiego statku węglow ego m ogła dać do­
kładny opis napastnika...

— Mówiłem już panu, że Harcourt 
m ial jeszcze na ty le  w stydu — czy .o -  
strożności — iż zakrył wówczas twarz 
jakby maską. Rozumie pan: n ikt nie  
odnalazł n igdy trupa R ekina w S w a­
tów. Albo go rzeka zaniosła do morza, 
albo za łatw iły  się  z nim żółwie, dość, 
że nie w ypłynął nigdy. U prościło to 
bardzo sprawę. W szystko poszło na 
karb Rekina, który już protestować 
nie m ógł przeciw temu... Reputację i 
bez tego m iał haniebną —  jedną izi naj­
gorszych na Chińskich Morzach, gdzie  
przecież spotkać można niezłą kolekcję 
takich robaczywych typów! — Wiięc 
uwierzono łatwo w to co ta kobieta m ó­
wiła. (Ciąg dalszy nastąpi).

Kontrtorpedowiec oddalał się, unosząc na sw ym  pokładzie eks-panią Koo. .



N IE D O W IE R Z A N IE
Urocza artystka Irena A gay , w  filmie 

„ J e j  W ysokość tańczy w alca".



W k o le :  Uczestnicy biegu myśliwskiego
5 p. s. h. w przejeździe przez rzekę.

G dy z pól zostaną zwiezione ostatnie 
wiązanki zboża a szron co rano bieli 
szerokie opustoszałe pola — zaczy­

na się najpiękniejszy bodaj okres sportu 
jeździeckiego. Można wtedy, wyrwawszy się 
z miasta, przegalopować po ścierniskach, 
przepędzić tu i ówdzie zająca i wrócić do sza­
rych murów miejskeh odświeżonym i pełnym 
nowych sił.

Okres jesieni to także okres biegów my­
śliwskich, którym  patronuje św. Hubert. — 
Wprawdzie święto tego myśliwskiego i kon­
nego patrona wypada dopiero na dzień 3 
listopada, ale już od pierwszych dni paź­
dziernika trwa sezon polowań par force 
i  biegów myśliwskich.

Tak ściśle biorąc to polowanie par force
należą, przynajmniej w Polsce, do prze­
brzmiałych imprez i jeśli gdzieś się odby­
wają to tylko jako bardzo nieliczne wyjątki. 
Coraz rzadsze są także u nas sfory myśliw-

26-4S

75-LECIE ANGIELSKIEJ P. K. O. 
£. 600.000.000 WKŁADÓW

Przed kilku dniam i najstarsza na 
św iecie P . K. 0 . m ianow icie angielska, 
obchodziła 75-lecie swej działalności. 
W związku z tym  Dyrektor tej kasy  
Major G. C'. Tryon w  radiowym  prze­
mówieniu zobrazował jej działalność 
i rozwój na przestrzeni tego okresu.

Stw ierdził o®, iż w roku założenia ka­
sa liczyła  około 300 zbiornic (urzędów  
pocztowych) a dzisiaj posiada ich oko­
ło 16j500. Liczba kont oszczędnościowych  
w ynosiła 2 w 1862 r. 176.000 z 2 m ilj. £  
wkładów. Obecnie liczba kont w ynosi 
10 milj., a sum a wkładów 600 m ilj. £  
(ponad 15.600 m ilj. złotych). Praw ie każ­
da rodzina angielska posiada książecz­
kę P. K. O., a na niej przeciętnie 45 £  
(ponad 1.200 zł). W r. 1861 angielska  
P. K. O. liczy ła  zaledwie pięciu urzęd­
ników — dziś liezy przeszło 3.500 osób. 
Około 5.000 kont otwiera sie m iesięcznie  
dla dzieci poniżej 7 lat. Instytucja ta 
posiada obecnie prawie 50% ogólnej su­
m y wkładów i  uważana jest powszech­
nie za narodową instytucje Anglii 
w zakresie grom adzenia kapitałów.

Podobnie szybki rozwój wykazują  
Pocztowe K asy Oszczędności w innych  
ferajiaeh. Szerokie rozpowszechnienie 
Posztow ych K as Oszczędności tłum aczy  
sie w łaściw ym i tym  kasom zaletami. 
Pocztowe K asy docierają sw ym i w pły­
wam i do najdalszych zakątków kraju, 
w ypełniając tym  sam ym  luki w orga­
n izacji kredytowej. Poza tym  prosta

organizacja, łatwość i taniość usług, 
oszczędność czasu, dzięki najbardziej 
nowoczesnym urządzeniom, um ożliw ia­
ją  korzystanie z usług  tego rodzaju in- 
stytueyj najszerszym  warstwom  społe­
czeństwa.

A nalogicznie i P. K. O. w Polsce  
w krótkim stosunkowo czasie zdołała  
osiągnąć poziom nie tylko dorównują­
cy najlepiej zorganizowanym  in sty tu ­
cjom pokrewnym zagranicą, lecz w w ie­
lu wypadkach św ieci Zagranicy przy­
kładem. 2,200.600 książeczek oszczędno­
ściow ych z przeciętnym  wkładem zło­
tych 300.— na książeczce, 76.000 kont 
czekowych, 850 m ilj. zł wkładów, 27% 
m iljrd. obrotów czekowych, w tym  
21 m iljrd. obrotów bezgotówkowych, 
122.000 polis ubezpieczeniowych na ogól­
ną sumę 182 miljj. zł, 190.000 w płat li w y­
płat dziennie — oto najlepszy obraz 
wyników osiągniętych  przez naszą P. 
K. O. W kłady P. K. O. stanowią obec­
nie prawie 1/3 ogólnej sum y wkładów  
w Polsce.

W ciągu zatem kilkunastu zaledwie 
la t nasza P. K. O. — podobnie jak i an­
gielska — przeobraziła sie w prawdziwą 
Skarbnice Narodową kapitałów. Jest 
ona dziś najpotężniejszym  zbiornikiem, 
do którego spływ ają oszczędności ty ­
siącem  kanałów z najdalszych zakąt­
ków kraju i rezerwuarem kapitałów, 
z którego korzystają w szystkie dziedzi­
ny życia gospodarczego.

PO ŚCIERNISKACH
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bywają się one jak 
Polska długa i sze­
roka. Przodują w 
organizacji tych bie­
gów pułki broni 
konnych, ale lakżc 
i kluby jeździec­
kie dzielnie w tym 
zakresie, sekundu­
jące kawalerzystom.
Biegi te powodują, 
że wogóle sezon jesienny ożywia się. Bo bieg 
myśliwski to nie jest oficjalny konkurs hip­
piczny, na którym  obowiązuje i odpowiedni 
strój i... odpowiednia umiejętność jazdy oraz 
klasa konia. W  biegu myśliwskim jedzie wie­
lu takich, którzy nie odważyliby się na udział 
w oficjalnym konkursie konnym.

Co innego jest skakać przez wysokie i tru ­
dne przeszkody na stadjonie a co innego ska­
kać nawet trudniejsze przeszkody w terenie, 
kiedy konie, idące ławą, skaczą chętnie i pa­
lą się do szybszego biegu.

Tu i ówdzie biega się za psami. Tylko, że 
przed nim i nie biegnie zazwyczaj lis, ale je­
ździec —  który znaczy ślad jakimś wyraź­
nym zapachem. Najczęściej bywa to... śledź. 
Bieg za psami jest bardzo oryginalny. Psy 
nadają na początku biegu bardzo silne tem­
po, które jednak pod koniec nieco spada. —- 
W każdym razie biało-bronzowe. psy, nawo­
łujące się charakterystycznem zawodzeniem 
nadają takiej imprezie bardzo odrębny a 
piękny nastrój.

W  r. bież. jeden z pierwszych biegów my­
śliwskich i to za psami urządził 5 Pułk Strzel­
ców Konnych na trasie z Dębicy do Stra 
szęcina. Mastrem biegu byl m jr. Mokrzycki,

f D o k o ń c z e n i e  n a  s i r .  3 1 - e j )

skich ogarów, których zawodzenie przepeł­
niało dawniej leśne knieje. I  na tym sporcie 
odbił się znak czasu — wszechpotężny k ry ­
zys.

l.isy mogą więc swobodniej chodzić po po­
lach. W miejsce polowań na lisa pozostały 
jednak biegi myśliwskie, o których corocz­
nie na jesieni czyta się sprawozdania. Od-

Poniiej od lewej: Fragment biegu m yśliw ­
skiego za psam i 5 p. s. k. Najodpowiedniejszy 

dress do biegów myśliwskich.



jest nieco oryginal­
ny! Na specjalnych 
sztalugach siedź:} 
girlsy, poddając się 
lej trudnej artysty­
cznej operacji gdyż 
Irzeba się liczyć 
z transpirowaniem 
ciała i możnością 
starcia obrazu. Na­
stępnie ukazują się 
te „żywe obrazy11 
na scenie wykonu­
jąc „tańce mimicz­
ne", które spoty­
kają się z rzęsisle- 
mi brawami pu­
bliczności.

Oczywiście, że 
tylko pięknym ko­
bietom wolno być... 
tak brzydkiemil — 
Obrazy, przeniesio­
ne na plecy męż­
czyzny, robiłyby 
przykre wrażenie. 
O artystkach można

Efektowna piękność 
szczerzy swe ząbki 

do publiczności.

.DERIIIEil CR!1* IU „CASIRO"
S tolica Wielkiej Brytanji została zelek­

tryzowana niesłychaną nowością, któ­
rą można oglądać w znanym music- 

hallu „Casmo". Mówiąc „stolica", popełnia­
my oczywiście grubszą niedokładność: na­
leży powiedzieć część stolicy, lubiąca eska­
pady do lokali rozrywkowych. Jak wszędzie 
tak i tam najpewniejszą publicznością „roz­
rywkową" są przyjezdni. Sensacja jest tym 
razem naprawdę oryginalna: oto pomalo­
wano pięknym girlsom plecy, tworząc por­
trety w karykaturze różnych popular­
nych typów. Oczywiście, że la „odwrotna 
strona medalu" przy tańcu i odpowiedniej 
„mimice" pleców nabiera nazbyt pocieszne­
go wyglądu, śmiesząc swoją paradoksalno- 
ścią i oryginalnością. Podczas gdy niektó­
rzy ludzie nie posiadają prawie zupełnie 
twarzy spowodu jej bezbarwności i szaro­
ści, tu oto na deskach „Casino" widzimy 
urocze dziewczęta, rozporządzające aż dwie­
ma: jedną własną, miłą buzią, drugą — ma­
szkarą, mogącą się przyśnić człowiekowi.

Oczywiście, że nowy len rodzaj „portre- 
tów“ wymaga też nowej techniki malowania, 
boć przecie materjał, na którym się maluje,

Na prawo:
Na sztalugach za­
miast płótna czeka 
na malarza ży w a  

skóra girisów 
music-hallu!

śmiałb powiedzieć, iż są... wielostronne, ale 
można im też zarzucić, że nigdy wyraźniej 
nie uwidoczniła się ich... dwulicowość! Ale 
lo ostatecznie detal ... J .  G  M .

AUi le w o :  O to  k i l k u  k o m i c z n y c h  t y p ó w  
w y o b r a ż o n y c h  n a  p le c a c h  g ir is ó w .

N a  p r a w o :  „ S t o k r o t k a 44 j e s t  je d n ą  x  
n a jk a p i ta ln i e j s z y c h  k r e a c y j  l o n d y ń ­

s k ie g o  „ C a s in o 44.

P o w y ż e j :  P r z e d  w y s tą p ie n i e m  n a  s c e ­
n ie  m a la r z  m u s i c - h a l lu  u z u p e łn ia  o b ­
r a z y "  k i l k  o m a  p o c ią g a ię c ia n t ip e n d z la .



ŁAMIGŁÓWKI *  MODY ★ MĘSKIEJ

W  fu trach  w ybitn ie sportow ych panuje  
tendencja utrzym ania ich długości nieco 

pon iże j kolan (klapy bez fu tra ).

P o i o y ż e j  o d  l e w e j :  W  m ie ś c ie ,  w ie c z o r n ą  p o r ą  o b o w i ą z o je  c z a r n e ,  lu b  p r z y n a j m n i e j  c ie m n o - s ł a lo w e  f u ł r o  
z  s z a l o w y m  k o ł n i e r z e m  z  w y d r y  a m e r . ,  lu b  b o b r a  W  g ó r s k i c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  k l i m a t y c z n y c h  m ę ż c z y ź n i  
z a c z ę l i  n o s ić  f u t r a  n a  w i e r z c h u ,  p r z y c z e m  s a m  k o łn i e r z  w  k o n t r a s t u j ą c y m  d o  c a ło ś c i  k o lo r z e  ( n a jc z ę ś c i e j  
b ia ł y m ) .  — K o ł n i e r z  z  p o p ie la t e g o  b a r a n k a  p e r s k i e g o  w y p a d u  n a j l e p i e j  n a  c i e m n o - g r a n a t o w y m  w ie r z c h u .

kołnierz z wydry amerykańskiej lub bobra, 
szalowy albo z klapami, spód z n u tr ji czy 
tchórzy, względnie jeśli kogoś stać na to 
z nurków lub soboli — musimy nosząc go 
wyeliminować na czas zimy wszystkie garni­
tury sportowe, które do tego rodzaju futra 
nadają się jak „w ół do karety". Nie pozosta­
je więc nic innego, jak sprawić sobie ciepły 
ulster jako jedyną w tym wypadku oprawę 
dla sportowej części naszej garderoby.

I w drugim wypadku natrafiamy na ana­
logiczną sytuację. Bałędające się spod jasne­
go wierzchu czarne spodnie z frakowym lam­
pasem, lub choćby żakietowe ineksprimable

D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  3 1 - e j .

P o n i ż e j :  P o d b i t e  f u t r e m  u l s t r y  z  s z e w i o t u ,  z a p in a n e  
w y s o k o  p o d  s z y j ą ,  p o z o s ta n ą  z a w s z e  n a j p r a k t y c z n i e j - 
s z e m  i  n a j b a r d z i e j  t u ia r z o w e m  o k r y c i e m  z i m o w e m  

d l a  m ł o d y c h  g e n t l e m a n ó w .  .

— Nadchodzi zima! trzeba pomyśleć o fu ­
trze! — tak mówi sobie niejeden z nas, pa­
trząc na termometr, objawiający z dniem 
każdym coraz to wyraźniejsze „tendencje 
zniżkowe" w przeciwieństwie do cen, które 
wbrew oficjalnym zapewnieniom o utrzy­
maniu dotychczasowego kursu naszej walu­
ty zwyżkują jak za „dobrych" czasów ś. p. 
grabszczyzny. One to najczęściej stają na 
przeszkodzie naszym szeroko zakrojonym 
planom z zakresu mody, która jeśli chodzi
0 tegoroczny sezon zimowy, nie odbiega od 
wzorów z lat ubiegłych.

Rozmyślając na temat futra, które ma speł­
nić zadanie uniwersalnego okrycia zimowe­
go, stajemy przed niebylejakim dylematem
1 wybór nasz będzie tu naprawdę trudny. — 
Niejeden z nas pragnąłby bowiem, aby fu ­
tro służyło mu zarówno do fraka czy smo­
kinga w mieście, jak i do sportowego dressu 
w górach, lub cogorsze na polowaniu. A tu 
jak na złość podobna kreacja nie istnieje! 
Jak dotąd nie urodził się bowiem jeszcze 
taki mistrz krawiecki, czy redaktor najbar­
dziej ekscentrycznego żurnala męskiego, 
któremuby się udało wpaść na pomysł ze­
stawienia takiego futrzanego omnibusu.

Musimy się więc zdecydować: wóz albo 
przewóz — futro miejskie albo sportowe. 
Ale i wtedy, gdy wkońcu coś konkretnego 
w tej materji postanowimy, wypełznie ku 
nam nowe zmartwienie. I w jednym bo­
wiem i w drugim wypadku będziemy zmu­
szeni postarać się o skromne przynajmniej 
pendant naszej futrzanej kreacji w postaci 
ciepłego płaszcza sportowego (uzupełnienie 
futra miejskiego), lub ciemnego palta (uzu­
pełnienie futra sportowego). Wybrawszy fa­
son typowo miejski, a więc wierzch czarny 
lub marengo, wolny, ale nie za obszerny,

28 ‘ AS
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•  Melon: tylko całkiem 
ciemne ubrania marynar­
kowe (czarne, granato­
we i popielate).

•  C y l in d e r :  żakiet — 
frak. — Popielaty cylin­
der: derby.

•  Chapeau c laąu e : frak 
na bal.

•  Czarny miękki kape­
lusz: smoking.

e < V ^ e<

u ' V*'1*’ •
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Żakiet i kombinowana czarna 
m arynarka: ślub, wesele przed 
południem — wizyta oficjalna — 
konkursy hippiczne.

•  Popielaty żakiet: derby.
•  Czarna m arynarka: nieoficjal­

ne zebranie wieczorne towarzy­
skie — bridż — nieoficjalna wizyta.

•  Ciemna m arynarka: popołud­
niowa herbatka z tańcami — wie­
czór w kabarecie, teatrze kame­
ralnym itp.

•  Dwu-1 jednorzędowy smoking: 
(czarnakamizelka): wieczór w ele­
ganckiej restauracji — koncert — 
zaproszenie na wieczór bez tań­
ców — teatr — większy bridż 
wieczorem.

•  Jednorzędowy smoking (biała 
kamizelka): Wieczór z tańcami (wy­
jątkowo dla młodzieży: bal).

•  Frak (biała .kamizelka): wielkie 
przyjęcie wieczorem — bal — ślub 
po południu i wieczór — raut — 
opera. Czarna kamizelka tylko do 
południa: akademja, egzamin itp.



P R Z E P I S Y

odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  —  

obliczone na 3 —4  osoby.
O M L E T Y  F R A N C U S K IE . 30 d k y  s z p in a k u  u g o to w a ć , 

o d ced z ie , p o s ie k a ć  d ro b n o , p e d śm a ż y ó  z ły ż k ą  m a s ła , 
z a p ra w ić  czo sn k iem  i w y s tu d z ić .  4 j a j a  u b ić  z 4 ły ż k a m i 
m le k a , p o so lić , d o d ać  łyżk<> m ą k i (5 d k g ), ro z trz e p a ć  d o ­
k ła d n ie ,  z m ie sz a ć  z s z p in a k ie m  i w y sm aż a ć  n a  m a łe j  
p a te lc e  o m le ty . P rz e k ła d a ć  po  d w a  s ie k a n ą  s*zynką i p o d a ­
w ać  g o rą c e  z z ie lo n ą  s a ła tą .

Z R A Z Y  N A P O L E O Ń S K IE . D ość d u ż e  z ra z y  z p ie rw s z e j 
b io d ro w e j u b ić  c ie n k o , n a k ła d a ć  d ro b n o  s ie k a n e m i j a r z y ­
n a m i, n p . u ż y ć  m o ż n a  c e b u lk i,  m a rc h e w k i ,  -p ie tru sz k i, 
s e le ra ,  g rz y b k ó w . W sz y s tk o  d ro b n o  p o s ie k a n e  lu b  z m ie ­
lone  i p o d s m a ż o n e  n a  m a ś le . Z ra z y  z w in ię te  i  o w ią z a n e  
lu b  s p ie te  s p in a c z a m i, o b s m a ż a  s ie  'z w sz y s tk ic h  s tro n  
n a  m a ś le , p o d le w a  ro s o łe m  i d u s i  n a  w o ln y m  o g n iu . P o d  
kotmiec w k ra w u je  s ie  k iilka  z ie m n ia k ó w  .i d o d u s z a  j e  ra z em  
z m ię sem , p r z y  c z ę s te m  p o t r z ą s a n iu  ro n d le m . Z ie m n ia c z ­
k a m i te m i o k ła d a  s ię  z ra z y , p o z b a w io n e  n i tk i  ii u ło żo n e  
n a  ś ro d k u  p ó łm is k a ;  sosem  za g ę sz c z o n y m  taritlym Chle­
b e m  p o le w a  s ie  z ra z y .

M Ł O D E  K U R O P A T W Y  Z R O ŻN A . O czyszczone  k u ro  
p a tw y  w y m y w a  s ie  szy b k o , o b su sz a  s e rw e tą ,  o w ija  p ł a t ­
k a m i m ło d e j s łonuny , n a k ła d a  n a  ro ż e n  i p ie c z e  n a  s i l ­
n y m  o g n iu  15 m inu t,, p ró b u ją c  c zy  m ięso  milek k ie  (d la  
m ło d e g o  p t a k a  c zas  teri p o w in ie n  s ta r c z y ć ) .  Z d e jm u ją c  
z ro ż n a , od w ija  s ie  n i tk ę ,  k tó r ą  u m o c o w a n a  byłia  s io  
ruina i p r z e c in a  p ta s z k i  n a  p o łó w k i. U łożone  n a  p ó łm isk u , 
p rz e k ła d a  s ie  s ło n in k ą , p o k r a ja n ą  z g ra b n ie  i  p o d a je  
z k o m p o te m  z b ru s z n ic .

G R Z A N K I Z J A J A M I .  K r a j e  s ie  b u łk i  w  p o p rz e cz n e  
ta la rk i!  n a  p a le c  g ru b o ,  w y jm u je  o ś ró d k ę  i p o w s ta łe  
s tą d  k r ą ż k i  w y s m a ż a  n a  m a ś le .  O g n io trw a ły  p ó łm is e k  
s m a r u je  s ie  m a s łem , u k ła d a  w y sm a ż o n e  p ie r ś c ie n ie  b u ł ­
k ow e , w b ija  j a j e  d o  k a ż d e g o  k rą ż k a ,  o s tro ż n ie ,  a b y  
ż ó łtk a  n ie  u szk o d z ić , p o isy p u je  so lą  i  p ie p rz e m , k ro p i  m a ­
s łem  i  k w a ś n ą  ś m ie ta n ą ,  p r z y k ry w a ,  w s ta w ia  do  g o r ą ­
c ego  p ie c y k a  n a  k i lk a  m in u t .  J a k  ty lk o  b ia łk o  s ie  z e tn ie , 
p o d a je  s ie  p o tr a w ę  w ra z  z p ó łm is k ie m , o to c z o n y m  s e r ­
w e tą .

L E G O M IN A  Z K W A Ś N E J  Ś M IE T A N Y . 5 d k g  m a s ła ,  
4 ż ó łtk a  i 4 ły ż k i  c u k ru  z z ap a c h e m  c y try n o w y m  u trz e ć  
n a  p ia n e , d o d a ć  4 ły ż k i  g ę s te j  k w a ś n e j  ś m ie ta n y  i p ia n e  
z 4 b ia łe k , w k o ń c u  3 ły ż k i  t a r ty c h  b is zk o p tó w . M asę 
u k ła d a  s ie  w  w y s m a ro w a n e j  m a s łe m  fo r m ie  b u d y n io w e j 
i g o tu je  n a  p a rz e  t r z y  k w a d ra n c e .  B u d y ń  p o d a je  s ie  
o b la n y  ro z p u szc z o n ą  m a rm o la d ą .  T e  s a m ą  le g u m iu e  
m o ż n a  też  w y p ie c  w  r o n d e lk u  i p o d a w ać  z k re m e m .

K O N F IT U R A  Z Z IE L O N Y C H  P O M ID O R Ó W . (Dla. 
p . Z. G. z K a rw in y ) .  1 k g  tw a rd y c h ,  z iie lonyeh  p o m id o ­
ró w  s p a r z y ć  w rz ą c ą  w o d ą , o b ra ć  i le  s ie  d a , z  lu p k i  i  p o ­
k r a j a ć  w  t a l a r k i .  Z 1 k g  c u k ru  i  s z k la n k i  w o d y  u g o to ­
w ać  g e s ty  s y ro p , w rz u c ić  p o m id o r y  w raiz a  p o k ra ja in e m i 
w  c ie n k ie  p la s t e r k i  c y t r y n a m f ,  o b ra n e m i d o k ła d n ie  z p e ­
s te k .  K o n f i tu r ę  s m a ż y  s ie  p o w o li n a  k r a ju  b la c h y ,  g o ­
d z in ę , p oczem  d o le w a  s ie  k ie lis z e k  r u m u  i s k ła d a  g o rą c ą  
do s ło ja .

K A L A F I O R  Z A P IE K A N Y . U g o to w a n y  w  s ło n e j w o d z ie  
k a la f io r  u k ła d a  s ie  n a  o g n io t r w a łe j  m iseczce  i  z a lew a  
n a s tę p u ją c ą  m a s ą : ły ż k ę  m a s ła  i m ą k i s m a ż y  s ie  n a
ja s n o -z ło ty  k o lo r ,  z a le w a  p ó ł s z k la n k ą  m le k a  i  ro z c ie ra  
n a  ogm iu n a  g ła d k i  b e szam e l. N a s tę p n ie  so li sile p ie p rz y ,  
d o d a je  trosizke s iiek an e j z ie lo n e j p ie t r u s z k i  i  m ie sz a  
z o sobno  u ta r t e m  m a s łe m  (5 d k g ) z d w o m a  ż ó łtk a m i 
i  p ia n ą  z 2—3 b ia łe k .  K a la f io r  p o k r y ty  o p is a n ą  w y ż e j 
p r z y p r a w ą ,  w s ta w ia  s ie  d o  p ie c y k a  n a  lO m in u t.

P A S Z T E C I K I  Z C IA S T A  S E R O W E G O . M ięk k i s e r  tw a ­
ro ż e k , m a s ło  i m ą k ę  w  ró w n e j  'i lo śc i so li s ie  i  z a g n i a ta  na  
g ła d k ie  C iasto , p rz e w a lk o w u ją c  je  k i tk a  ra z y . W k o ń cu  
w a łk u je  s ie  je  n a  g ru b o ś ć  o łó w k a , w y k ra w u je  k w a d r a ty  
i z a w ija  p rz e z n a c z o n ą  do  p a sz te c ik ó w  m a sę  z m óżdżków , 
s z y n k i lu b  te ż  k a w a łk ó w  m a ły c h  k ie łb a s e k . W y p ie k a  s ie  
w  g o rą c y m  p ie c u  ta k ,  j a k  c ia s to  f r a n c u s k ie .

G R O S Z E K  Z IE L O N Y  P O  A N G IE L S K U - W y łu s k a n y  
ś w ie ż y  [z ie lony  g ro s z e k  z a la ć  w o d ą  ty le  t y lk o ,  a b y  go  
p rz y k ry ła ',  iposolić , p o c u k ro w a ć  do  s m a k u  i u g o to w a ć  
w  p a rz e .  G d y  m ię k k i w ło ż y ć  ły ż k ę  d e se ro w e g o  m a s ła  
i t ro s z k ę  z ie lo n e j  p ie t r u s z k i ,  z a p a ro w a ć  po d  p o d k ry w ą . 
n ie  g o tu ją c  w ię ce j, p o tr z ą s n ą ć  p a r ę  r a z y  n a c z y n ie m , 
a h y  s ie  m a s ło  ró w n o  ro z d z ie li ło  i w y d a ć  d o  k o tle tó w , 
b e fs z ty k ó w  lu b  oddrzielinie ja k o  cześć  b u k ie tu  j a r z y n o  
wiego.

P O T R A W K A  Z  M L E C Z K A  C IE L Ę C E G O  (d la  o z d ro ­
w ień có w ). D u że  m leczk o , o d je te  z  in o ts k a  c ie lę c e g o  w ło ­
ży ć  n a  p a r e  g o d z in  do  m le k a , s p a r z y ć  w rz ą c ą  w o d ą  
i o b c ią g n ą ć  z  b ło n y , n a s tę p n ie  p o k r a ja ć  w C ien k ie  p l a ­
s t r y  lu b  k o s  tik e, p o s o lić  i w ło ży ć  d o  r y n k i  n a  tro s z k ę  
g o rą c e g o  m a s ła .  P o d  d u s i w szy  c h w ile  n a  w o ln y m  o g n iu , 
z ru m ie n ić  n a  o g n iu  i ln ie js z y m , pod sy p -ać  m ą k ą  i j>o 
c h w ili  z a la ć  ły ż k ą  b u l io n u  i k ie l is z k ie m  rn a d e ry , w c i­
sn ąć  tro s z k ę  so k u  c y try n o w e g o , d o d a ć  s z c z y p tę  c u k ru  
i p o d d u s ić  je sz c z e  10—15 m in u t .  P o d a je  s ie  o b łożono  
k a sz k ą , g r y s ik ie m  lu b  ry ż e m , o ra z  m io d e m  i ja r z y n k a m i.

S c . K o .

N O W O Ś C I
GOSPODARSTWA
DOMOWEGO

< •  ; f (»  
- • :

Sti •A •_ »-."-

Zawsze dużo kło­
potu w gospodar­
stw ie d o m o w e m 
sprawiało gospody­
niom pomieszczenie 
jarzyn, to też repro­
dukowany obok ko­
szyczek druciany  
jest pożądaną no­
wością. W szelkie 
jarzyny mogą w 
nim  s p o c z y w a ć  
\przez kilka dni w 
spiżarni, przyezem  
d o s t ę p  powietrza 
chroni je przed psu­
ciem się.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b ia d n  i e d n o  m o ż e  b y ć  zu s k r o m n i e j s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h

o p u s z c z o n e .

Ś w ię ta  
rz y m .-k a t .

Niedziela

i s
Ł u k asza  ew an g .

Poniedziałek

19
P io tra  z A lk.

Październik
Paszteciki 2 wif. 

azKiem. Polędwica wieprzowa z duszona ka =
eę?Bana, z J a sn e j śmietany 

KfilaPja: Zimna kaczka z ostrą sałatą.

Wtorek

J a n a  K an tegn

środa

m m z >  B ach * « mięsa “  M a '

kane^sPpiankąf * klua« ^  Jabłka m i ,  
i&laŁls: Omlety francuskie ze szpinakian.

U rszuli

Czwartek

I  K orduli

iss-
& laęj£: Kaszka krakowska na grzybkach.

Piątek

>3
B an a  K a u js tra n a

Sobota

faszerowpS8^ !  u?zkami. Włoska kapusta

| o l i ?i?ias Zk̂ mi* ^ a le śS k f za! e r S n3kie iŁPl a c ja; Smażona kiełbasa z kąjust^.

Zięa kalafiorowa. Grzank^T^oTo^; v-----

is  r c,e- R̂ ,fK glacjj: Ziemniaczki w mundurkar>v, »
ôwem masłem i  j aj a na t w ^ J ^  2 Sarde'

f e la s a :  Płucka c i e l ę c ^ S ; , * , .
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HOCKI-KLOCKI
NIEDOKOŃCZO NA SYMFONJA.

Perkusista: — No, nareszcie udało m i się zabić tę dokuczliwa m u ch ę!...

RO ZRY W KI U M Y SŁ O W E
KRÓLIKI 1 BAŻANTY.

Ze starej chińskiej księgi zagadek: w za­
grodzie są zamknięte k ró lik i i bażanty, k tó ­
re mają w sumie 72 nogi i 20 głów. Ile jest 
w zagrodzie królików , a ile bażantów?

PROCENTY.
Ile wynosi wyrażona w procentach różni­

ca między jednym procentem a dwoma pro­
centami?

KTÓRA LICZBA?
Która siedmioeyfrowa liczba, podzielona 

przez swą siódmą część, daje w wyniku sie­
dem?

D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  2 6 .

a siartowało w biegu ok. 40 pań i jeźdźców, 
w tem pani pułkownikowa Kowalczewska, 
pani Płoska, znany jeździec m jr. Trenkwald, 
m jr. Dobrowolski, rtm. Łopuski i w. in. Psy 
biegły wyznaczonym śladem, prowadząc 
jeźdźców przez liczne przeszkody bardzo do­
brze obmyślane przez por. Strickera.

Zakończenie biegu czyli t. zw. Halali wy­
padło w Straszęcinie na terenach gościnnego 
właściciela majątku p. Stubenvolla. Odbyło 
się tam śniadanie myśliwskie a także i tańce 
pod gołem niebem. Całość tej imprezy wy­
padła bardzo dobrze a pogodny nastrój cha­
rakteryzował ten piękny bieg, który, co trze­
ba zaznaczyć ze specjalnem podkreśleniem, 
był pierwszym z całej serji biegów, jakie 
5 Pułk Strzelców Konnych urządza na jesieni.

Pierwszy ten bieg poprzedzony był inną 
uroczystością kawaleryjską. Oto w przeddzień 
biegu przybył do Dębicy rajd konny 17 Bry­
gady Kawalerji, k tó ry  pod dowództwem płk. 
Hanki-Kuleszy przejechał całą południową 
Polskę, zawadzając o Lublin, Kielce, Częslo 
chowę, Kraków, Dębicę i powrócił potem 
do Łańcuta. Z okazji przybycia uczestników 
rajdu odbył się w kasynie 5 Pułku Strzelców 
Konnych raut, podczas którego płk. Hanka- 
Kulesza wręczył płk. Kowalczewskiemu od-

PODZIAL CZEKOLADY.
Kilkoro dzieci poszło na spacer. Po drodze 

spotkali przekupnia, sprzedającego czekola­
dę w cenie: tabliczkę za złotego, dwie tablicz­
ki za złotego i trzy za złotego. Chłopców 
było tylu, ile dziewcząt, kup ili oni czekolady 
za siedem złotych i podzielili się tak, że każ­
de dziecko dostało taką samą ilość tabliczek, 
■lak podzielono czekoladę i ile dostało każde?

W SPOMNIENIE Z CZASÓW WOJNY.
Dnia 26 pewnego miesiąca podczas wojny 

wysłano paczkę ze Lwowa do Krakowa; pa­
czka doszła do rąk adresata 1-go następnego 
miesiąca i była w drodze, licząc dzień na­
dania i odbioru, 5 dni. W którym miesiącu 
i roku wysłano lę paczkę?

znakę 17 Brygady Kawalerji a płk. dypl. Sa­
wicki wręczył pani pułkownikowej Kowal- 
czewskicj odznakę 2 Pułku Strzelców Kon­
nych. Nazajutrz rano uczestnicy rajdu w yru­
szyli w dalszą dorgę, odprowadzani przez 
całą kawalkadę pań i jeźdźców z Dębicy.

Poprawiająca się obecnie pogoda umożli­
wi organizowanie dalszych biegów myśliw­
skich w całej Polsce. A trzeba zaznaczyć, że 
sport konny został w ostatnich latach wy­
datnie spopularyzowany i coraz więcej bie­
rze udział w tym ruchu osób cywilnych, co 
należy powitać z radością. Zawody konne 
w Lublinie i Katowicach dowiodły, że klasa 
cywilnych jeźdźców podniosła się znacznie 
i że jeźdźcy cyw ilni rywalizują już z jeźdź­
cami wojskowymi. A pod tym względem sta 
liśmy bardzo daleko za zagranicą, gdzie 
zwłaszcza w Niemczech i Anglji jeździectwo 
cywilne liczebnie i jakościowo dorównywa­
ło innym gałęziom sportu. W, D.

D o k o ń c z e n i e  z e  s i r .  2 8 .

w paski będą takim samym karykaturalnym 
wyskokiem, jak wstydliwie wyglądający spod 
futra miejskiego fragment sportowego dres- 
su. Sprawienie sobie odpowiedniego pen­
dant — w tym wypadku w postaci ciemne­
go palta, staje się więc i tu nieodzowną ko-

F1GURA Z ZAPAŁEK.

We wskazanej na rysunku figurze należy 
przełożyć na inne miejsca trzy zapałki w ten 
sposób, aby zamiast pięciu otrzymać cztery 
kwadraty.

Rozwiązania z N-ru 41 -go.
T E S T A M E N T .

S y n  w in ie n  d o s ta ć  d w a  r a z y  w ię c e j od  m a tk i ,  
m a tk a  d w a  r a z y  w ię c e j od c ó rk i.  W o b ec  te g o  
z a p is  n a le ż y  p o d z ie lić  n a  7 c zę śc i, z k tó r y c h  s y n  
o t r z y m a  4, m a tk a  2 i c ó rk a  1 część .

K L U C Z  OD S K R Z Y N K I.
D la te g o , że l i s t  do s łu ż ą c e j  ró w n ie ż  le ż a ł 

w s k rz y n c e , do k tó r e j  n ic  m ia ła  k lu c z y k a .

HUMOR ZAGRANICZNY
ŚCISŁO ŚĆ HISTORYCZNA W  FILMIE.

Reżyser do aktora: — A le i panie! Przecież 
Napoleon I. nigdy nie nosił takich butów i...

(R ic-e t-R ac)

niecznością. Futro miejskie i ulster zimowy, 
lub fu lro  sportowe i palto — oto dwie pary, 
z których każda spełni w Zupełności zada­
nie uniwersalnego okrycia zimowego.

Istnieją jednak szczęśliwcy, dla których 
kupienie sobie dwóch futer nie natrafia na 
większe trudności. Ci mają już zgóry spra­
wę rozwiązaną i biedzą się ty lko nad do­
borem fasonów i rodzajów samego podbicia. 
Powinni oni pamiętać o jednem, że naczelną 
zasadą futra wieczorowego jest zachowanie 
zupełnej ciągłości pomiędzy kołnierzem i spo­
dem i że dlatego do tego rodzaju fu tra  na j­
lepiej nadaje się sealskin lub czarny krym ­
ski baranek.

W futrach sportowych rozróżnić możemy 
te, które się nosi w mieście i one zwykle 
przypominają z wyglądu ulstry (często z dra­
gonem), przyczem tylko sam kołnierz bez 
klap pokryty jest futrem — lub takie, k tó ­
re zgóry przeznacza się do wyłącznie spor­
towego użytku i wówczas w grę wchodzą 
przeróżne fasony, a z nimi związane różne 
długości, szerokości, rodzaje futer na pod­
bicia i kołnierze, wkońeu uzupełnienia wierz­
chu w postaci pasków, nakładanych kieszeni 
i t. p. Ale o tem następnym razem.

Brum m el.
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cego d a ł d y r . B ra c k i, p o n ad to  w y ­
ró ż n ili  s ię  K opczy ń sk a  (O rcio), 
P ie k a rs k i ,  B u rzy ń sk i. I lu s tr a c ję  
m u zy czn ą  o p ra co w ał J .  M und.

W śró d  te a tró w  p ro w in c jo n a ln y c h  
do b rym , w y ró w n a n y m  zespołem  
ak to rsk im  i ro z sąd n y m  p la n e m  r e ­
p e r tu a ro w y m  w y ró ż n ia  s ię  T e a tr  
M ie jsk i im . O rzeszkow ej w G ro d ­
nie, b ędący  rów nocześn ie  te a tre m  
o b jazd o w y m  sam o rząd ó w  w oj. b ia ­
ło s tock iego , a  p o z o s ta ją c y  pod d y r. 
J ó z e fa  G ro d n ick ieg o . N ow y sezon 
rozpoczą ł t e a t r  g ro d z ień sk i „ K a li-  
g u lą "  K. H . R ostw o ro w sk ieg o . T y ­
tu ło w ą  ro lę  o d tw o rz y ł B ie leck i, 
a g łów ne  ro le  g ra l i  U s ta rb o w sk a  
(M ilon ia), S k assó w n a  (L o llia ), Ło­
dzi ński (C h erea), K a ro w sk i (R egu- 
Lus), V -orbrodt (Demefcrius), No~ 
w ack i (P ro togen .es), k tó ry  rów no-

W  T e a t r z e  P o l s k i m  tu  P o z n a n iu  u k a ­
z a ła  s ię  n a  s c e n ie  k o m e d j a  J .  A n o u i lh  
p i .  „ B y ł  s o b ie  w ięzień * * . D z i ę k i  ś w i e t ­
n e m u  w  y  k o n a n i u  p r z e z  c a ły  z e s p ó l  
z  M a r ju s z e m  M u s z y ń s k im  n a  c z e le ,  
s z t u k a  c ie s z y ła  s ię  d u ż e m  p o w o d z e ­
n ie m  — N a  z d ję c i u  M o s z y ń s k i  w  r o l i  
L u d w i k a  i  R o s ła m  w  r o l i  M a r c e le g o .

cześn ie  p rz y g o to w a ł re ży se rsk o  
p rze d s ta w ie n ie . W  c ieszące j się 
ta k ż e  i w  G rodn ie  dużem  pow odze­
n iem  „ M a tu rz e " , n a  szczegó lne  
w y ró żn ien ie  z a s łu g u ją  U s ta rb o w ­
sk a  (p ro f. M athe), K . B ohusz- 
S zyszków na (K a ta rz y n a  Seid l), 
N ow ack i (d y re k to r ) , K rzem ie n iec k i 
(C ib u la ). R ów nocześn ie  g r a  te a t r  
g ro d z ień sk i „ P ie rw s z y  w ystęp  
J e n n y "  z B ro ch o ck ą  w ro li ty tu ­
łow ej.

T e a tr  M ie jsk i na  P o h u lan ce
św ięc ił o b ecn ie  ro czn icę  150 la t  
sw ego  is tn ie n ia . S tlały T e a tr  w 
W iln ie  z a ło ży ł W ojc iech  B o g u ­

s ław sk i, g dy  intrygami!., dw orsk ie- 
m i zmiuiszony zicstać w y em ig ro w ać  
z W arsza w y . Z okazji te j  rocz- 
miiiey i  święta, „O jca  te a tru  n a ro ­
dow ego" teiatr w ile ń sk i w y staw ił 
sz tu k  ę hiilstor yczn ą  W incen tego  
Rapackiiiego (ojca) :p. t. „B ogu- 
.sławski i jego  sce n a" . S z tuka  
g ram a je s t  w W iln ie  beiz a d a p ta ­
c j i  i  p rz e ró b e k , a do sk o n ale  wy- 
ircżyseroiw/ana z o s ta ła  p rzez  M 
Szpakiewitozia., p ięk n ą , s ty lo w ą  <)- 
p ra w ę  m a la rs k ą  d a ł  M akojn ik .

R  olę B ogu s ław sk ieg o  g r a  szla- 
chetniiie A . S zy m ań sk i, p o n ad to  
d o b re  p o s tac ie  dla ją  N ledź w iecka, 
Ż m ijew ska , S zpak i ewiiczo w a, S u ­
ro  wa„ Dzwoink owskii , Ne u belt
i zw łaszcza  W ołle jko .

Wojicieobia B ogusła  wsk i eg,.:- ucz­
c iła  ró w n ież  scen a  lw ow ska  w y ­
s taw ien iem  je g o  IkOtmedji „ S p a z ­
m y m odne" w 'reży ser j i  a r ty s ty  
d ra m a ty c zn e g o  i  id irainatu rga 
CwOjdzińjskiiiego. P ię k n ą  k re a c ję  
w te j  kom edjli d a ła  w y b itn a  a r ­
ty s tk a  M a r ja  Małamloiwiibzówina.

W te a trz e  im . J .  S łow ack iego  
w K ra k o w ie  g r a n y  j e s t  obecnie  
„O te llo "  S z ek sp ira . D y r. K . F ry cz  
da ł w sp a n ia łą  op raw ę  m ailarśką 
i kostjuimofwą ii d/oskonialo w y re ­
ży se ro w ał h a iged ję . Rlolę ty tu ło ­
wą g r a  z n a k n m ity  -a rty s ta  K . J u -  
nosza-S lępoayski, d a ją c  idiiekaiwą 
k re a c ję ;  b a rd zo  in te re s u ją c ą  ro lę  
J a g a  o d tw a rz a  J .  K arb o w sk i, 
a  ro lę  Desdiemoniyl g r a  T . Su choc­
ka. (sw h).

N IED ZIELA  — dn ia 18. X.
8.00 A udycja p o ran n a .
9.00 T ra n sm is ja  nabożeństw a z Ko- 

leg ja ty  S zam otulsk ie j.
12.03 K oncert rozryw kow y  z udz ia ­

łem  ch ó ru  D ana.
11.30 K apela ludow a F eliksa D zicra- 

żanow skiego.
15.30 „A udycja  d la  w si" .
16.30 O ryg inalna  sie lanka dźw iękow a 

„W alczyk i panny  L u d w ik i" .
17.00 K oncert sym foniczny.
19.00 „L ite ra c i i m ecen as" .
19.20 M yzyka ro zryw kow a (p ły ty).
21.00 „N a w esołej lwows-kicj la li" .
21.30 U tw ory  fo rtep ian o w e S erg jusza  

P roko fjew a w w ykonan iu  Bole­
sław a W oytow ieza.

22.00 „F a n ta z je  operow e i o p e re t­
kow e.

PONIEDZIAŁEK dn ia 19. x .
6.30 A udycja p o ran n a .

11.30 A udycja d la  dzieci.
12.03 K oncert o rk ie s try  w ojskow ej.
12.10 „O  n iek tó ry ch  tru d n o śc iach  w y­

chow a wczy-ch ‘ ‘: „S am ow ola ‘1.
15.15 U tw ory  G eorges B izel‘a (p ły ty ).
15.55 „W szystk iego  po tro c h u "  —

audyc ja  d la dzieci.
16.15 „N ow a p iso w n ia"  — w skazów ­

ki p rak tyczne.
16.30 U tw ory  fo rtep ianow e.
17.00 ,.O d Leszczyńskiego do K onar­

sk iego" — odczyt
17.15 T rio  salonow e P olskiego R a­

dia.
17.50 „L an ia la l i tkan iny  szk lane"

— pogadanka.
18.50 „Co w am  pow iem  o zd ro w iu "

— gaw ęda d la  m łodzieży w iej­
sk ie j.

19.00 A udycja żo łn ierska .
19.30 F ry d e ry k  S m etana: K w a rte t 

Sm yczkow y e-m oll.
20.00 K oncert m uzyki jugosłow iań ­

skiej.
21.00 „O d S ygietyńskiego do B rzo­

zow skiego" — w ieczór lite rack i.
21.30 M uzyka lekka.
22.00 K oncert w  w ykonan iu  O rk ies try  

Sym fonicznej P . R.
23.00 M uzyka taneczna.

W TOREK — dn ia 20. x .
5.30 A udycja p o ran n a .

11.30 A udycja dla szkół.
12.03 „ P ad e re w sk i g ra "  (p ły ty ).
15.15 K oncert w  w yko n an iu  O rk ies try  

P . R. pod d y r . O. S traszy ń ­
skiego.

16.30 K oncert \v  w ykonan iu  zespołu 
P aw ia  R ynasa.

17.00 „P ro fe so r  K azim ierz T w ard o w ­
sk i"  — w ygłosi p ro f. K o tarb iń ­
ski.

17.15 M uzyka
17.50 M onolog Ju lia n a  T uw im a.
19.00 „D ysku tu jem y : „Szkoła a ży­

cie"

19220 Mała O rk ie s tra  P . R. pod dy r. 
Z. G órzyńskiego.

20.00 F elieton  m uzyczny p t.:  „Życic 
k o n ce rto w e  w epoce d y liżansu"

20.15 K oncert sym foniczny.
22.30 „O d k łębka do n itk i"  — szkic 

lite rack i.
22.45. M uzyka taneczna.

ŚRODA — dn ia  21. x .
6.30 A udycja p o ran n a .

11.30 A udycja d la  szkół.
12.30 K oncert w w ykonaniu  Ł ódzkiej 

O rk i es t ry  S alon o we j .
12.40 K w asim y k a p u s tę  — pogadanka.
15.15 K oncert popołudn iow y w w y k o ­

naniu  O rk ies try  Syinfon. P. R.
16.30 A lbert S an d le r ze sw oją o rk ie ­

s trą  (p ły ty ).
17.00 „Szkoła r e k ru ta , szkołą obyw a­

te lsk ą "  — odczyt.
17.15 W  ojczyźnie R abin d r  ana tlia  Ta- 

g o rc "  — rep o rta ż  m uzyczny.
17.50 „S p o tk an ie  z Józefem  C o n ra ­

d em " — pogadanka.
18.50 „S ta n  d róg  a kieszeń ro ln ik a "  

— pogadanka.
19.20 M uzyka lekka.
20.55 K oncert eu rope jsk i z Belgii.
22.00 K oncert chopinow ski.
22.30 M uzyka lekka i taneczna.

CZW ARTEK — dn ia 22. x .
.30 A udycja p o ran n a .
.30 P o ran ek  m uzyczny d la  szkół 

•poważ. z F ilh . W arszaw sk ie j. 
MO „Czego un ikać p rzy  sca lan iu  

g ru n tó w "  — pogadanka.
.20 „K im  je st tw ój ta tu ś?  — Szo­

ferem  w au to b u sie"  - - a u d y c ja  
d la dzieci.

'•35 O rk ie s tra  P . R. p 0(l d y r . Mie­
czysław a M ierzejew skiego.

.00 „ P raco d a w c y  w N iem czeli" — 
rep o rtaż .

.15 D alszy ciąg k o n ce rtu  w  w vk.
O rk ies try  I \  R .

.50 „O  dalszych lis tach  N apoleona 
do M arii L udw ik i" .

1.00 P rem ie ra  słuchow iska  p t.: „M a­
gia liczb".

.30 R ecita l fo rtep ian o w y  R ay Ley.
1.00 R ozw iązanie k o nku rsu  na zbie­

ran ie  p ieśni ludow ych .
1.30 „N a p lan tac ji ty to n iu "  — r e ­

po rtaż .
,00 Il-g a  aud y c ja  z cyk lu  „S y lw etk i 

kom pozy torów  p o lsk ich" : T a ­
deusz Szeligow sk i". .

.45 M ała O rk ie s tra  P . R. p od  dyr. 
Z. G órzyńskiego.

22.30 „P ły ty  d la  znaw ców ".
23.00 M uzyka taneczna.

PIĄTEK  -  dn ia 23. x .
6.30 A udycja p o ranna .

1.1.30 A udycja d la  szkól.
12.03 „W schodn ie  n a s tro je "  w w yk. 

Zespołu N iny M ańskicj.
15.15 M uzyka salonow a w w yk . O rk. 

M anka W ebera .
16.30 I-sza „W iązan k a  p ieśn i ludow ych 

ślą sk ic h " .
17.00 „B u łg aria  — k ra j p ie śn i"  — 

odczyt.
17.15 K oncert so listów .
18.15 „N a  ta rg o w isk u "  — rep o rtaż .
19.00 „ P o r tr e t  c e sa rz a "  — fragm en t 

z pow ieści.
19.20 „Z  p ieśnią po k ra ju " .
20.00 „T ro c h ę  m uzyki an g ie lsk ie j"  — 

k o n ce rt.
21.00 M uzyka salonow a (p ły ty )
21.28 W łoskie pieśn i ludow e (T ra n s ­

m isja  z W ioch).
22.00 R yszard  S trau ss : K w a rte t fo rte ­

p ianow y c-m oll op. 13.
22.30 „O gródek  u d ręcz eń "  — skecz. 
22.45 M ała O rk ie s tra  P . R.

SOBOTA dn ia  24. x .
6.30 A udycja p o ranna .

11.30 „ śp ie w a jm y  p io senk i" .
12.03 K oncert rozryw kow y.
14.30 T e a tr  W yobraźn i d la  dzieci 

sta rszy ch : M apa.
15.15 M uzyka bale tow a (p ły ty ).
16.15 Zespól P aw ła  R ynasa.
17.00 S erenady  w  w yko n an iu  W ito lda 

Łuczyńskiego.
17.20. U tw ory  F o rtep ianow e na 4-ry 

ręce.
19.00 A udycja d la P o laków  za g ra ­

nicą.
19.30 K oncert rozryw kow y
21.00 R ecita l sk rzypcow y E frem a Zim- 

balisty .
21.30 K oncert w ieczorny  w  w yk. Ork>. 

Sym fonicznej P . R.
22.00 „R zew na opow ieść o m iłości 

R ym w ida i A zalii".
22.30 M uzyka taneczna.

NOWIE KSIIĄŻIKII.
Ś w ie tn a  d u ń sk a  p o w ie śc io p isa r­

k a  K a r in  M ich ae lls  w „M ałżeń ­
s tw ie  J u s ty n y "  (W ydaw n . „ K s ię ­
g a rn i  P o p u la rn e j" ) ,  ź ró d ła  n a j ­
w iększych  k o n flik tó w  i t ra g e d y j  
d o p a tru je  się  w k ła m s tw ie , k tó re , 
zdan iem  a u to rk i,  p rz ew ażn ie  obce 
je s t  lu d z io m  d z ie ln y m  i s iln y m , 
a  p o s łu g u ją  się  n iem  lu d z ie  s łab i, 
k tó rz y  p ó źn ie j sam i p a d a ją  o f ia rą  
w łasn eg o  k łam stw a . K łam stw o  po ­
p ch n ęło  do z b ro d n i p ię k n ą  dok to ­
row ą, k tó re j  t r a g e d ją  ż y c ia  b y ły  
t r z y  ro le  żony , m a tk i i k o c h an k i, 
o m o tan e  k ła m stw am i. P ow ieść  c ie­
k aw a, p e łn a  s iln y c h  scen.

B ły sk aw iczn ą  a k c ję , a w a n tu r n i­
czą, s e n s a c y jn ą  fa b u łę  p o s iad a  po­
w ieść  P. G. W odeliouse’a  „G oście 
z pod c iem n ej g w ia zd y "  (nak ł. 
„ R o ju " ) , k tó ra  je s t  in te re s u ją c ą  
le k tu rą  „do  p o d u szk i" . S ą  tu  
i k o m p ro m itu ją c e  l is ty ,  w ła m y w a ­
cze, k le jn o ly , m iło ść  itd . Ltd., 
w szystko  p o w iązan e  ze sobą  w cale
zręczn ie .

NA SCENIE.
T e a tr  Z leinl P o m o rsk ie j w To­

ru n iu , k ie ro w a n y  p rzez  W ład . 
B rack ieg o , w a lcząc  z dużem i t r u d ­
n ościam i, n a  całeiri P om orzu
w śród  n a jsz e rszy c h  w a rs tw  spo­
łeczeństw a  sze rz y  zam iło w an ie  do 
te a tru .  N a in a u g u ra c ję  now ego 
sezonu  w y staw io n o  z d użą  s ta r a n ­
no śc ią  i p om ysłow ośc ią  p o tężn ą  
„N ieb o sk ą  K o m ed ję "  K ra s iń s k ie ­
go, w o ry g in a ln e j o p ra w ie  a r ­
c h ite k to n ic zn e j W . M ałkow skiego  
i w re ż y s e r j i  A. P ie k a rsk ie g o . 
W y ra z is tą  i m ocną p o s tać  P a n k ra -

M a r ja  M a la n o w tc z ó w n a ,  w y b i tn a  a r t y ­
s t k a  s c e n y  l w o w s k ie j ,  k tó r a  g r a  o b e c ­
n ie  g łó w n ą  r o lę  w  k o m e d j i  B o g u s ła w ­

s k i e g o  „ S p a z m y  m o d n e * ’ .
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